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Kraków 20 października. 


Nowe podziały i przemiany ziem pol- 
skich na gubernje rosyjskie, ma rząd 
carski niebawem przedsięwziąć; przy- 
gotowania do tego już się w Warsza- 
wie odbywają. Jest to konsekwentne 
przeprowadzenie systemu, które nas 
ani nie dziwi, ani nie przestrasza. Nie 
dziwi nas, bo jest to naturalnóm, że 
panowanie, oparte wyłącznie na prze- 
mocy, po stu latach daremnych usiło- 
wań, aby nasze światło zgasić, naszą 
zgodę zatruć, nasze siły zniweczyć, na- 
szą przeszłość wymazać, język i reli- 
gją nam odebrać, orle nasze skrzydła 
wolności odciąć — słowem, po darem- 
nćj stuletnićj robocie żeby nas wyna- 
rodowić i zmusić do wyrzeczenia się 
Polski; panowanie takie musiało po- 
paść w ostateczny szał, w Xerksesową 
wściekłość, jako jedyny ratunek dla sie- 
bie, jedyny sposób przedłużenia jeszcze 
do czasu swojego upiorowego w Polsce 
łotrowania. 

Jest bowiem taksamo  psychologja 
rządów jak i ludzi, i jest siła ciąże- 
nia, która zmusza Rosję do barbarzyń- 
stwa, która nie pozwala jćj aklimaty- 
zowąć się wśród warunków cywilizacji 
i ludzkości. Póki Rosja nad Polską 
ciąży, póty surową krwią żywić się 
musi. Grabież, wysysanie i wyludnia- 
nie ziem naszych, demoralizowanie spo- 
łeczeństwa wszelkićm zepsuciem, na- 
rzucanie mu wrogiego piętna i modły 
począwszy od kościoła i szkoły aż do 
ognisk domowych, doprowadzenie de- 
spotyzmu do cynicznéj karykatury ; jest 
to fatalność nieodłączna od rządów ro- 
syjskich w Polsce. Nie ma się czemu 
dziwić — jest to naturalny bieg jéj po- 
lityki, nie może być inaczćj. 

Ale nie ma się czego i straszyć. Bo 
ta fatalność to ostateczność, to koniec. 
My wiemy i czujemy, że jako naród 
jesteśmy i żyjemy, że przyszłość naszą, 
że to nie systemu nihilistów rzecz, do- 
konać tego, żeby o jeden naród mnićj 
było na świecie! My wiemy, że ta 
ekstrawagancja siły, to zwiastunka bez- 
silności i jćj przyczyna, to fatalność 
zabójcza, ale dla samćj Rosji, Bo nie 
może być społeczeństwa bez dogmatów 
i praw rodzinnych, społecznych i na- 
rodowych — a kolos, który żadnego 
mieć nie chce, wszystkie wykrzywia 


tucji kongresowćj, czy koncesyj, czy u- 
staw, to dla nas obojętna rzecz, o wy- 
twarzanie praw historycznych w zabo- 
rze nie idzie nam, zmiana nazw nie zmie- 
nia rzeczy. Odkąd i dokąd Rosja w 
Polsce, póty noc i krew. Wobec zaś 
dyplomacji europejskićj, wobec mydla- 
néj bańki traktatów, gwarancyj i pra- 
wa międzynarodowego są te nowe prze- 
miany rosyjskie w Polsce po raz setny 
ostrzeżeniem, że na nic i na nikogo 
liczyć nie możemy, póty, póki i na nas 
liczyć nie można — to jest, dopokąd 
my sami u siebie ładem, skrzętną a 
powszechną pracą nie wytworzymy świa- 
domćj siebie narodowćj siły, jak ją 
wytworzyli Włosi, Niemcy, Węgry i 
Czesi. Wtedy nie będzie ona potrze- 
bowała żebrać po Furopie i szukać 
oparcia, ale nas szukać będą. 


a p—— 


Nowy § 17. 


Jak niedawno nie sankcjonowano usta- 
wy zmieniającéj ordynację wyborczą, 
dlatego że fałszywie zacytowano § 17, 
tak na wczorajszćm posiedzeniu sejm 
się znów postarał o to, aby ustawę 
o radzie szkolnćj zaprzepaścić — aby 
ona nie uzyskała najwyższćj sankcji. 
Sejm sobie uchwala tak, jak gdyby 
przed nim nic nie było, jak gdyby on 
był pierwszą konstytunantą w Austrji 
na nie niepotrzebującą się oglądać. 

Rzecz się tak miała: 

W $ 4 ustawy o radzie szkolnćj za- 
cytowano pomiędzy innemi punktami, 
żerada szkolna składa się także z dwóch 
duchownych, przez Najj. Pana powoła- 
nych. To się nie podobało pp. Rusi- 
nom. Więc p. Ławrowski wniósł po- 
prawkę, aby dodać, że składa się z 
dwóch duchownych, a mianowicie je- 
dnego ritus latini, a drugiego ritus 
graeci, Słusznie zauważał poseł Hö- 
nigsman, że tym sposobem to on by 
mógł postawić wniosek, żeby tam rabin 
także zasiadał, gdyż według praw za- 
sadniczych wszystkie wyznania i religje 
są równouprawnione, projekt komisji 
i dotychczasowy statut rady szkolnój 
słusznie pozostawia decyzję co do wy- 
boru duchownych z jednój lub drugićj 
religji monarsze, gdyż trzeba się spo- 
dziewać, że monarcha wybór ten zrobi 


lub gwałci, truje się sam, rozpada się|odpowiednio do okoliczności i stosun- 
umyślnie — pracuje dla nas. w kraju. Słusznie podnoszono daléj, 

Przenieść tę długoletnią a tak oło-fże specyfikacja tego rodzaju sprzeciwia 
wianą chwilę przejścia w historji, wy-|się ustawom- zasadniczym, sprzeciwia 
trwać, ostać się rodzinną cnotą i prze-|się równouprawnieniu, gdzież tam nie 
chować w tajniach serc i domowych|nie pomogło, Rusinom podobało się 


progów wszystką wiarę i wszystką na- 
dzieję, a korzystać z każdćj najmniej- 
szćj nieprzytomności wroga, strzedz ka- 
żdćj piędzi praw i ziemi, których jeszcze 
nie dotknął, oto dzisiaj jedyny program 
dla Polski, Litwy i Rusi oddanych na 
łup namiętnćj anarchji rosyjskićj. 
Tytuł, forma, paragraf czy konsty- 


y Teatr krakowski. 


Od ostatniego naszego sprawozdania 
uzbierała się wcale spora paczka afiszów 


Sain(-Flour i 
„scenicznych. Szczęściem, że z większój 
części tych sztuk, dziennik nasz podał już 
| dawniéj obszerniejsze sprawozdania, byli- 
| byśmy bowiem w niemałym kłopocie, gdy- 

by nam przyszło zdawać naraz sprawę z 

tylu utworów, z których każdy wymagał- 

by obszerniejszego ocenienia. 

Odwołując się tedy na. poprzednie roz- 
biory, teraz ograniczymy się na kilku do- 
datkowych uwagach i grze niektórych ar- 
tystów w kilku z tych sztuk. 

Zaczynamy od Zbójców, których przed- 
stawienie ostatnie wypadło nierównie sła- 
bićj, niżby tego spodziewać się można 
było po siłach tutejszego teatru. Akcja 
sceniczna co chwila się rwała i utykała, 
brak jój było zupełnie jędnolitości i har- 
monji, a djalogi szły nierówno, z prze- 

, stankąmi, które męczą słuchacza.. Mało 
któremu z nielicznój bandy Karola Moora 
udało się krótkie zdanie (czyli kwestję, 
jak mówią za kulisami) wypowiedzieć gład- 

i bez zająknienia. | 

< Nawet pana Rapackiego gra tym razem 

o wiele słabićj wypadła tak w ogólnóm 

ojęciu roli, jak i niektórych szczegółach. 

Kiedość dobrze bowiem uwydatnił demo- 

niczność Franciszka, który nie powinien 

być zwyczajnym zbrodniatzem, gdyż on 
popełnia złe nie tyle dla celów, do jakich 
go ono doprowadzić może, ile z nienawi- 
ści do dobrego. Wszak w scenie przed 


|nóm obrazowaniu 


użyć tego podstępu, aby nie z tćj u- 
stawy nie było, a wielu z: naszych pa- 
nów z grzeczności dla Rusinów pozwo- 
liło sobie głosować za wnioskiem pana 
Ławrowskiego, nie uważając bynajmnićj, 
że ustawa wróci z Wiednia z dopi- 
skiem, iż nie mogła być sankcjonowa- 
ną, skoro sprzeciwia się w tym a tym 


lustrem sam spowiada się nam z tajemnic 
demonicznój natury swojćj; wobec więc 
tego wyznania, scena z Hermanem, jak 
również sam koniec aktu drugiego były 
za blade, za realne. Krzyk Franciszka w 
akcie trzecim, po którym idą słowa: „Nie, 
niech żyje! Niech poszanowane będą ode- 
mnie te relikwije ludzkości.* Krzyk ten i 
ruch z nim połączony nie tłómaczył nam 
dokładnie skrupułu sumienia, które robić 
sobie chce z niego tarczę na własną o- 
bronę. 
W akcie czwartym nie dość wyraźnie 
rozgraniczył artysta głosem i grą słowa, 
tórə Franciszek mówi w „gorączkowym 
półśnie, od tych, które mówi przyszedłszy 
do: przytomności. W ogóle cała ta scena, 
dająca artystom tak szerokie pole do po- 
pisu, nie zrobiła tym razem tak silnego 
wrażenia jak wtedy, gdyśmy poraz pier- 
wszy widzieli p. Rapackiego w tój roli. 
Przypisać to. trzeba chyba chwilowemu 
nieusposobieniu , jakiemuś wewnętrznemu 
niedostrojowi duszy do tój wysokości i 
siły, jakićj wymaga koniecznie rola Fran- 
ciszka Mood i 
Co się tyczy Karola, to wyznać musi- 
my, że nam Się jeszcze nigdy nie zdarzy- 
ło widzieć tój roli odegranćj znpełnie do- 
brze; Jednym z tych; których w tój roli 
widzieliśmy, brakowało postawy, innym 
głosu i siły, innym trafnego pojęcia cha- 
rakteru. Szczególnićj w gwałtowniejszych 
wybuchach rozpaczy, w chwilach uniesie- 
nia, które Szyller wyposażył zbytnią mo- 
że obfitością śłów, artystom brak zwykle 
siły, brak umiejętnćj ekonomji głosu, a 
szczęgólnićj brak rozmaitości w zewnętrz- 
boleści.. 
„ Te same braki uderzyły nas poczęści 
w grze p. Bendy. O ile wdzięczna posta- 


punkcie ustawom zasadniczym. Koniec 
końców, poprawka pana Ławrowskiego 
przeszła przy imiennóm głosowaniu, a 
nasz sejm dał sobie w tym roku nowe 
świadectwo swój ustawodawczćj mą- 
drości. 

Gdyby to jeszcze warto było dla 
jakićj zasady poświęcać sankcję usta 
wy, to nicbyśmy przeciw postępowaniu 
sejmu nie mieli; dać się jednak schwy- 
cić w łapkę Rusinów i głosować za 
tóm, co bynajmnićj nie nie rozstrzyga 
i nic nie przesądza w rzeczy samćj, 
a mimo to naraża ustawę na cofnięcie 
jéj — to przyznamy się że niewarto 

I tak dotychczas jeden duchowny 
w radzie szkolnćj był ritus graeci, na 
co było tutaj koniecznie w ustawie pod- 
nosić ten polityczno - religijny rozłam, 
czemu nie było tego żostawić tak jak 
było — skoro było bardzo dobrze i sto- 
sownie — ale to już taka szczególna ła- 
skawość naszego sejmu dla Rusinów, 
tam gdzie niepotrzeba. 


————— 


Obecny stan Francji, 
k 


Prawem istnienia każdego społeczeń- 
stwa jest podział pracy. Choć pod inną for- 
mą, ale łatwo postrzedz to można i w wiel- 
kich aglomeratach państwowych. Każdy 
naród wziął na siebie część jakąś cywi- 
lizacyjnego zasobu, i każdy w łonie swo- 
jóm przerabia go ogólnemu dobru gwoli. 
Wśród zgiełku codziennój walki zdawać 
się nieraz może, że naród jaki poczucie 
swćj misji politycznój zatraca. Dość je- 
dnak spojrzeć się nań przez perspektywę 
oddalenia, by się: przeświadczyć, że nie- 
łatwo jest zerwać nić tradycji i naraz 
z ubitój zboczyć. kolei. 

Ogólne to twierdzenie do żadnego pań- 
stwa i żadnego narodu łacnićj zastosować 
się nie daje, jak do Francji. Mimo wie- 
lokrotnych przekształceń i zmian grunto- 
wnych, Francja jest tóm dla dzisiejszój 
Europy, czóm była w całym przebiegu 
nowożytnych dziejów: ciepłomierzem pu- 
blicznego życia. Znając bicie jéj pulsu, 
można przez organiczne analogje zakre- 
ślić linje wytyczne dla cywilizowanego 
świata. Nie mówimy, żeby ona wyłącznie 
drogi dla ludzkości znaczyła, ale nie są- 
dzimy, iżby ktokolwiek chciał przeczyć, 
że się od Francji sygnału czekać zwykło. 
Ona pierwsza kruszy feudalizm, wygłasza 
prawa człowieka, demokratyczną instytu- 
cję głosowania publicznego wprowadza, 
kwestję socjalną jeżeli nie rozwięzuje je- 


szcze, to przynajmnićj uprawnia. Raz o-!dzy 


rzeł, raz żółw: ale i chwili Francja nie 
spoczęła w swym pochodzie historycznym. 
Jeżeli prawdą jest, jak twierdzi jeden z 
współczesnych niemieckich filozofów, że 
więcćj znaczy stawiać problematy, aniżeli 
je rozwiązywać, to ten udział pod tym 
względem wzięła sobie Francja. Zdaleka 
lub zbliska, śladami jój inne kroczą ńa- 
rody. Świat romański w spójni pokrewień- 
stwa znajduje przed innemi, jeżeli nie 
przed sobą, usprawiedliwienie służalczego 
nieraz naśladownictwa; świat germański, 
teorją wyższy, wiedzą pełniejszy, ulega 
przecież, rzecby można, mimowiednie pra- 
wie, wpływowi i inicjatywie fraucuskićj ; 
słowiańsczyzna pokawałkowana, wschód 
chaotyczny, spoglądają na nią z nadzieją 
często, z sympatją zawsze. 


wa i ruchy tego artysty nadają się cał- 
kiem do roli Karola, o tyle głos nie za- 
wsze mu dopisuje, i tam właśnie, gdzie 
trzeba największćj potęgi tego głcsu, sły- 
szymy nieraz tylko, niewyraźną pątaninę 
słów dyszących i stłumionych. Gdyby pan 
Ładnowski umiał grę rysów twarzy pogo- 
dzić zawsze z względami estetyczrości, to 
zdaje nam się, że w obecnym składzie 
teatru rola „Karola byłaby mu właściwszą, 
niż p. Bendzie, właściwszą może, viż rola 
Szpiegelberga, z którego ostatnią razą 
zrobił już nie zbrodniarza na graby ka- 
mień, ale jakiegoś opętańca. 

o Mówiąc o przedstawieniu Zbójców, mu- 
simy zrobić małą uwagę dyrekcji, źe na- 
leżałoby niektóre dekoracje jeżeli nie cał- 
kiem przemalować, to przynajmnić w czę- 
ści odrestaurować. Mniejsza już « to, że 
istnieją na scenie naszćj dekoracje, na 
które dojrzali dziś mężowie dzieimi je- 
szcze patrzeli, trudnoć dlatego skazywać 
je na zniszczenie. Ależ dekoraga nie 
sztandar wojenny, który im więcćj po- 
darty i wyszarzany, tém większy mi urok, 
Jesteśmy z wszelką rewerencją „dh tych 
zabytków przeszłości, ale jeżeli snena 
starość mają Jeszcze robić jakie takie złu- 
dzenie, należałoby koniecznie ponyśleć 
o zakryciu widocznych. śladów. zgrybia- 
łości i zamalowaniu wyszarzanych i wy- 
tartych miejsc i spłowiałych farb. Mó- 
wimy tu szczególnićj o jednój deloracji 
lasu, przez który przechodzą trzy pasy 
wytartego płótna, niby olbrzymie druty 
telegraficzne 1 o owćj niby karczmie nad 
którą przez kilkanaście lat napróżw so- 
bie głowę łamiemy, by rozeznać, ciona 
właściwie przedstawia.. Wszystkie boviem 
barwy zharmonizowały się w jednę izarą 
barwę, w którój możnaby od. biedy &my- 


Badać tedy Francję, pilnie rozglądać 
się w jój bycie i warunkach istnienia, jęst 
jednym ze sposobów służenia swój wła- 
snój sprawie. Obowiązek ten ogólnie uzna- 
wany podwójnego nabiera znaczenia w 
chwili obecnćj. Jedno jest tylko zdanie 
i jedno przeczucie: Francja przechodzi 
kryzys i jéj jutro nie będzie takićm, jak 
było wczoraj. Niezupełnie jeszcze prze- 
brzmiały echa biuletynów o chorobie ce- 
sarskićj, które trwogą o losy Europy, oba- 
wą kataklizmu nieujętego w namacalne 
formy, ale tém groźniejszego właśnie, no- 
we złożyły świadectwo o solidarności dzi- 
siejszego świata i o jego moralnój od 
Francji zależności. Bardzićj niż kiedykol- 
wiek, należy dzisiaj zdać sobie sprawę 
z wewnętrznego jéj położenia, rozwiać 
sztuczne mgły przez ducha partji i przez 
namiętność nagromadzone, spojrzeć praw- 
dzie oko w oko i jeżeli nie postawić ho- 
roskopu nieomylnego dla przyszłości, to 
przynajmniój przez tę trzeźwą analizę przy- 
gotować się do mogących nastąpić zda- 
rzeń. Prasa polska, w tych dzielnicach 
gdzie ma swobodę słowa, w sprawie téj 
wagi ma prawo głos zabrać poważny. 
Przestała ona ukazywać nam Francję jako 
naszego urzędowego wybawiciela, robić 
z nićj losów naszych wyrocznię, ale nie 
przestała ani chwilę podnosić tych orga- 
nicznych węzłów, które nas z nią łączą 
i łączyć muszą. Czy rząd napoleoński się 
utrzyma, czy się utrzymać powinien i jaka 
forma rządu zastąpi. go w razie upadku; 
w którą stronę interesa i sympatje polskie 
kłonić się winny? oto szereg pytań, które 
nam z kolei postawić i wyjaśnić wypadnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Sprawozdania sejmowe. 
18 posiedzenie z dnia 18 października. 


Początek o godz. 11 min. 40. Sekretarz 
Zborowski czyta protokół poprzedniego po- 
siedzenia, który przyjęto bez zarzutu. Z pe- 
tycji wymieniamy: prośbę gal. towarzystwa 
gospodarczego, przez posła Grocholskiego 
o zniżenie taryf kolejowych; gmina miasta 
Krakowa o pozostawienie tam starostwa 
górniczego, na ręce posła dra Smolki, uża- 
lając się na pokrzywdzenie przy wynagra- 
dzaniu za zniesienie służebnictw, inne gmi- 
ny petycjonują o wyjednanie zniesienia po- 
datku spadkowego. 

Poseł Adam hr. Potocki prosi z powo- 
du słabości o ośmiodniowy urlop, a ze 
względu na krótkość trwania sesji sejmo- 
wćj uprasza, aby na jego miejsce dobrano 


néj i edukacyjnćj. 
Poseł Majer i tow. interpelują wydział 


ge członków do komisji konstytucyj- 


Ka 


krajowy, czemu nadinżynier krajowy po- 
wstrzymał budowę mostu na Dunajcu mię- 
Krościenkiem a Szczawnicą, kiedy p. 
Szalaj, właściciel Szczawnicy, sprowadził już 
materjał na jego budowę; czy będzie most 
ten budowany, kiedy, i wreszcie, czyli nie 
będzie p. Szalaj wynagrodzony za wyłożo- 
ne z prywatnćj swćj szkatuły na ten cel 
koszta ? 

Dotyczący referent wydziałowy p. Gross 
odpowiada, że wydział krajowy przyjął 
wprawdzie w zasadzie ofertę p. Szalaja co 
do budowy tego mostn, który zobowiązał 
się wybudować go za zwrotem kosztów z ka- 
sy krajowćj w czterech rocznych ratach, a 
ze swćj strony ofiarować na ten cel 1,000 
złr. ale zachodzą trudności pod względem 
technieznym—p. Szałaj zaczął bowiem bu- 
dować most w takiem miejscu, że potrze- 
ba dobudowywać do niego 400 sążni nowój 
drogi, co wyniosłoby drugie tyle co most 


śląć się ścian karczmy, gdyby: się nie prze- 
cisnęła smuga brudno niebieska, którą 
znowu zdecydowaliśmy się uważać jako 
skrawek nieba, zaglądającego do wnętrza 
tćj podszarzanćj i wypłowiałćj. 'sielanki, 
gdy naraz na tém niebieskićm: tle spo- 
strzegamy wiszący jakiś/ obraz, który na 
nic rujnuje całą budowę naszych domy- 
słów i zostawia nas w niepewności, “co 
artysta chciał wypowiedzieć przez te belki, 
to niebo, ten obraz, okienka z jakiemiś 
zębatemi firanaczkami, klatkę: wiszącą w 
górze, Wszystkie te zagadkowe i porzą- 
dnie już zamazane ręką czasu szczegóły 
ochrzczono, odkąd zapamiętamy, karez- 
mą. Do tego dodać trzeba, że karczma 
ta jest wysokości mnićj więcćj wiejskiego 
kościoła, że powałę jój stanowią czerwone 
draperje i festony kurtyny, że okno w tyl- 
nój kulisie nie jest wstawione, ale wła- 
tane prawie. Nie jesteśmy więc wcale wy- 
magający, jeżeli chcemy natomiast innćj 
dekoracji, dającój nam choć jakie takie 
wyobrażenie karczmy lub : wnętrza. chaty 
wiejskićj. > 

Mamy właśnie przed sobą uwagi Hila- 


rego Meciszewskiego o teatrze, w których |las 


autor zarzuca ówczesnemu dyrektorowi 
Chełchowskiemu, że ta a ta sala jest z 
późniejszój epoki niż akcja sztuki, która 
się w nićj odbywa. My dyrekcji naszćj nie 
ośmielilibyśmy się stawiać tak wygórowa- 
nych żądań, o których niepodobieństwie 
sam p. Meciszewski się późnićj osobiście 
przekonał; nie idzie nam o wiek, o styl, 
nie żądamy. nawet od dyrekcji nowych de- 
koracji, ale przynajmnićj restauracji sta- 
rych. Trudno bowiem fantazją sztukować 
wszystko, i; trudno np. tak zwany zamknię- 
ty pokój z potarganym sufitem i brudnemi 
ścianami brać za salon elegancki: i uwie- 


ma kosztować, a woda wkrótce zniszczyła- 
by go. W jesieni zostaną odnośne pertrak- 
tacje z pewnością ukończone i z wiosną roz- 
pocznie się budowa, 

Ks. Halka i tow. interpelują p. komi- 
sarza rządowego, kiedy ukończy rząd li- 
kwidację kosztów, należących się gminom 
za roboty, uskutecznione przy budowie roz- 
maitych dróg erarjalnych ? : 

P. Pauli przyrzeka dać odpowiedz na 
jednóm ż najbliższych posiedzeń. 

Dziewoński uwiadamia izbę o re- 
zultacie wybora jednego rewidenta na miej- 
sce p. Rogawskiego. Wybrany został ks. 
Rybarski. 

Dr. Majer uwiadamia izbę, że komisja 
edukacyjna ułatwiła się już z tóm, co do 
nićj należało co do petycji rzeszowskićj ra- 
dy powiatowćj o zaprowadzenie tam prak- 
tyczno-teoretycznego kursu dla pomocnie, 
położnic wiejskich, żąda, aby część finan- 
sową kwestji strutynowała komisja budże- 
towa. Izba zgadza się na to. 

Sejm przystępuje do porządku dzienne- 
go, t. j. do dyskusji szczegółowćj nad pro- 
jektem ustawy o radzie szkolnój krajowój. 
Na miejsce chorego hr. Adama Potockie- 
go referuje o tém w imieniu komisji edu- 
kacyjnćj dr. Majer. Na wstępie oświadcza, 
że stosując się do przepisu ustawy pań- 
stwowćj z d. 24 maja b. r. normujący sto- 
sunek szkół do kościoła. Komisja zgodziła 
się, aby zamiast dodatkowych orzeczeń pier- 
wotnych, dołączonych do pojedyńczych ar- 
tykułów, mających zabezpieczyć biskupom 
dotychczasowy wpływ ich na mianowanie 
nauczycieli religji i ną naukę religji w o- 
gólności, umieścić osobny $. normujący tę 
kwestję. Ma on brzmieć tak: „Stosunek 
władz kościelnych i zborów religijnych do 


"|szkół ludowych i średnich ustawami okre- 


ślony pozostaje nietknięty.“ 

Izba przystępuje do dyskusji nad $.1 
projektowanćj ustawy, órzekującym, że ra- 
da szkolna jest w sprawach szkół ludo- 
wych i średnich najwyższą władzą nadzor- 
czą i wykonawczą kraju. Poseł Chrza- 
nowski korzysta z tćj sposobności, aby 
zbić twierdzenie p. prezydenta namiestni- 
ctwa, wypowiedziane na poprzedniem po- 
siedzeniu, jakoby byt rady szkolnćj nie o- 
pierał się na podstawie ściśle prawnój. Sam 
minister oświaty Hasner i referent wydzia- 
łu oświecenia rady państwa dr. Rechbauer 
przyznali, że w owym czasie, kiedy cesarz 
zatwierdzał statut krajowy rady szkolnćj, 
rozporządzenia jego tego rodzaju miały 
znaczenie ustaw obowiązujących. Mówca 
podnosi tę okoliczność, gdyż zdarzyćby się 
mogło, że przyszłoby komu na myśl wy- 
dedukować kiedyś, że to, co rozporządze- 
niem ustanowiono, prostém też rozporzą- 
dzeniem da się cofnąć. 

Ławrowski twierdzi, że instytucja ra- 


| szkolnéj staje się znienawidzoną u na- 


uczycieli z tego powodu, iż ma teraz wła- 
dzę rozstrzygania jako prima et ultima in- 
stantia. Zapowiada odpowićdnie poprawki. 

Zyblikiewicz: Słusznie powiedział p. 
Chrzanowski, że Niemcy nigdy nie kusili 
się nawet w rajchsracie zaprzeczać pra- 
wności istnienia naszéj rady szkolnćj. Tyl- 
ko im się geneza jéj mocno nie podobała 
i wyprawiali z tego powodu wiele hałasów. 
Z tego powodu znajdowała się delegacja 
sejmowa w bardzo drażliwćj sytuacji, bo 
nie można było domagać się konstytucyj - 
nego zatwierdzenia przez państwową wła- 
dzę ustawodawczą statutu rady szkolnćj, 
gdyż to znaczyłoby uznawać jéj prawo in- 
gerencji w tym przedmiocie w nasze spra- 
wy domowe. Otóż osiągnięto cel tym spo- 
sobem, że w ustawie o nadzorach szkol- 
nych, wyjednano umieszczenie §. uznające- 
go moc obowiązującą statutu rady szkol- 


rzyć, że choć w części zgadza się ze świe- 
tnym strojem pani Hofman lub pani No- 
wakowskićj. 

č Wiemy aż nadto, że żadna prywata 
nie może robić nadzwyczajnych wysileń; 
że musi przedewszystkićóm uważać, 
się przedsiębiorstwo rentowało; to tóż 
wiamy życzenia arcyskromne, i zdaje 


nćj, który nawiasem powiedziawszy, żyw- 
cem za wzór wzięto dla rad szkolnych w 
całóm państwie. Aby nam Niemcy ofiaro- 
wywali odrębność stanowiska w kwestjach 
szkolnych jest absolutną nieprawdą. 

Dr. Czerkawski odpowiada p. Ławro- 
wskiemu, że żadna władza dyscyplinarna 
nie cieszy się popularnością u podwładnych, 
więc nie ma czemu dziwić się, że i ten lub 
ów nauczyciel, nie wyraża się o nićj z wiel- 
kiemi sympatjami. sprawach szkół lu- 
dowych jest rada szkolna drugą instancją, 
bo pierwszą instancją są lub będą w krótce 
nadzory okręgowe. Co się zaś tyczy szkół 
średnich, to jak dawnićj ministerstwu, tak 
teraz radzie szkolnćj zdawał raport z prze- 
prowadzonego śledztwa. inspektor, a rada 
szkolna rozstrzyga teraz tak o tém, jak 
dawnićj minister. Cała różnica zależy w tóm, 
ze nie we Wiedniu ale w kraju mamy tę 
ostatnią instancję. 

Komisarz rządowy p. Posinger prze- 
czy, jakoby utrzymywał był w sobotę, iż 
radzie szkolnćj brak prawnćj podstawy. 
Posłowi Ławrowskiemu odpowiada zaś, że 
od wyroków rady szkolnój jest apelacja do 
ministerjum. Po krótkićm zreasumowaniu 
treści poprzednićj przez sprawozdawcę dy- 
skusji, poddaje marszałek $. 1 pod gło- 
sowanie, a sejm przyjmuje go jednomyślnie. 

Nad $. 2 przeprowadzono najpierw dy- 
skusę jeneralną a późnićj szczegółową nad 
pojedyńczemi ustępami. Poseł Gr ocho l- 


ski zabiera głos pierwszy, aby zastrzedz 


się przeciwko twierdzeniu reprezentanta 
rządu, jakoby od wszystkich orzeczeń rady 
szkolnój przysłużała apelacja do ministe- 
rjum. Jeżeli p. Potockiemu podobało się 
wyrazić w podobnym duchu, to słowa jego 
nie wiążą bynajmnićj sejmu. Nie na to kraj 
dobijał się zaprowadzenia tój instytucji, a- 
by zamiast namiestnictwa rada szkolna by- 
ła organem podwładnym ministra. 

P. Pietruski. I mnie to uderzyło, że 
p. prezydent wywnioskował z wyrażenia 
się pojedynczego posła, jakoby od wszys- 
tkich orzeczeń rady szkolnój istniała ape- 
lacja do ministerjum. Przecież radzie szkol- 
nćj przysługują takie atrybucje, jakie da- 
wnićj przysługiwały ministerjum lub nawet 
samemu monarsze mianowanie dyrektorów 
gimnazjalnych). Jakżeż więc można przy- 
puścić, aby i w tych np. przedmiotach mi- 
nisterjum mogło być wyższą instancją od 
rady szkolnćj. Dr. Żyblikiewicz konsta- 
tuje krótko, że jeżeli $. 1 orzeka, iż rada 
szkolna jest w sprawach szkół ludowych 
i średnich „najwyższą* instancją kraju, 
więc w prostćj konsekwencji wynika ztąd, że 
nigdzie już wyższéj nad pią instancji nie ma. 


P. Possinger tłumaczy, że nie miał. 
zamiaru windykować dla ministerjum cha- 


rakteru najwyższćj instancji w atrybucjach 
rady szkolnój we wszystkich wypadkach. 

Ks. marszałek otwiera dyskusję szczegó- 
łową nad pojedyńczemi ustępami. Ustęp 
lszy miałby wedle pierwotnego wniosku 
komisyjnęgo brzmieć jak następuje: do r. 
s. należy: Zarząd administracyjny i umie- 
jętny szkół ludowych i śrędnich jako tóż i 
seminarjów nauczycielskich, w obrębie, u- 
staw obowiązujących opuścić jako pleo- 
nazm., Izba jednogłośnie przychyla się do 
tego wniosku. : 

Ustęp 2gi: „Przedstawianie cesarzowi do 
nominacji inspektorów.* P. Ławrowski wno- 
si poprawkę „z uwzględnianiem potrzeb 
obu narodowości krajowych." Sawczyń- 
ski zwraca uwagę p. Ławrowskiego na to, 
że nie chodzi tu o względy naradowe, ale 
tylko o to, aby przedstawieni kandydaci 
pod względem fachowym byli kwalifikowa- 
ni do obowiązków, do jakich mają być po- 
wołani, A że znajomość języka ruskiego 
u inspektorów dla szkół w części kraju, 


światła z przesądem, ducha z formą. — 
Urjel Akosta jest tym przedstawicielem 


myślącego ducha w starciu z przestarzałe- 


mi zasadami religii żydowskićj. Walka ta 
kończy się upadkiem 
aby|stwie swojóm zachwi 


sta- | parł się przekonań rozumu na rzecz serca. 
nam; 


jego, bo w apostól- 
się i chwilowo wy- 


P. Rapacki grał Urjela Akostę, i przy- 


się, że, jeżeli inni dyrektorowie mogli|znać musimy, że oprócz drobnćj wady 


wzbogacać scenę od czasu do czasu 
nową dekoracją, czemużby obecna dyrek- 
cja nie mogła zdobyć się na coś więcćj 
jak na dwa nowe pokoje. 

Więcój nierównie mamy prawa wymagać 
od dyrekcji teatru krakowskiego, któremu 
gra artystów nadąła pierwszorzędne zna- 


jaką | przeciągania przedostatnićj zgłoski, co mu 
Już zresztą i krytyka warszawska 
ła, i oprócz sceny odwołania 
ludem, która nieco słabo 
gra zresztą w zupełności zadowolnić mo- 
gła nawet tych, którzy głośnych artystów 
widzieli w téj roli. — Autor niewiele ze- 


wytknę- 
błędów przed 
wypadła, — cała 


czenie, aby urządzenie sceny: było więcćj | wnętrznój akcji zostawił artyście, bo — 


staranne. Aby np. nie nakrywano stolików 


wyjąwszy w scenie aktu' czwartego — cała 


kapami, na których gołóm okiem zdaleka akcja obraca się więcój w sferze ducho- 
widać plamy różnych kształtów i kolorów. wych pojęć i abstrakcyjnych rozumowań. 


Podczas przedstawienia Zbójców 


uważa- | Uwidocznić 


tę wewnętrzną akcję słowem 


liśmy, że bandzie Karola Moora w jójji ruchem jest niemałóm zadaniem, z któ- 


wędrówce: po lasach Czech i Frankonji | rego 
towarzyszyła wszędzie czworograniasta pa- |ści. 


p Wy wywiązał się w zupełno- 
rje 


jest to postać, na którćj wy- 


ka,‘ mająca pozedstawiać kamień czy pniak; łącznie prawie spoczywa uwaga widzów, 


dla optycznego złudzenia, wysterczał po 


za linje drzew. Są to usterki, które jedy-|śnie 


nie na prowincjonalnym teatrze ujść mo- 
gą; do usunięcia ich nie potrzeba wiele 
kosztów, tylko nieco więcój staranności. 
Wiele innych zarzutów moglibyśmy tu 
wyliczyć, jak np. zaniedbanie zupełnę gru- 


powania statystów na scenie i t. d. »Dla|znać możem 
braku jednak miejsca ograniczamy się na|tnich Grisak 
tych kilku uwagach, zachowując“ sobie | wód staranności i prący. Ñ 


inne na późnićj. Chcielibyśm, 
choć kilka słów powiedzieć o 

ście. — Jest to trajedja na. poważnym mo- 
tywie religijnym osnuta. Treścią jéj walka 


że na kulisie przedstawiającój wejście do|i trzeba wybornćj a r 
u muślin rozciągnięty między drzewami | aby J gry innych artystó 


ich postać ta nie zasłoniła zupełnie. 
Gra p. Nowakowskićj (Judyty) była wła- 


a w akcie piątym, 


> owakowskićj. 

Gra p. Wolskiego była staranna. Przy- 
artyście temu, że w osta- 

nie pierwszy dał nam do- 

ie mówimy nic 


bowiem |o talencie, bo tego nigdy p. Wolskiemu 
elw Aka- | nie odmawialiśmy. i 


że się dość wyraźnie rysowała * 
koło głównćj postaci, 
w którym, Urjela działanie słabnie, Judyta 
wystąpiła na aag plan tak rolą swoją 
jak i grą p. 


2 KRAJ z czwartku 21 października 1869. 
z 


jakRossja. Radzi, aby mia LA KARIERA bee - Gizie Ów 

i j przez | ięszaną, po-| komisji, wybranéj w skutek wniosku p. Ła |nie prywatne u p. Abancourta sproszeni|zlanie się w jedność wszystkich narodo-|skiem, by jeden członek r. pow. był za-| Ksiądz kdwarć s0'/ng, przyciśnięty nieuleczo- 
rzą: 4 oe MA nan ad ; A są ky niektórzy bydzi ~ wości; jednak równocześnie pragnie usu-|wsze obecnym przy komisjach wod-|nym kurczem żołądka, odebrał sobie życie w Hi- 
do fachowćj kwalifikacji kandydata, tego| Izba przechodzi do dalszych $$. ustawy. nąć chrześćjan od brania udziału w rzą-|nych celem poparcia interesu, dobro po- | tzing pod Wiedniem wystrzałem z rewolweru. 
są już faktyczne dowody. W podobnym du-|$. 3. (stosunek władz kościelnych do rady| Wiedeń 78 października. W Lincu to-|dzie. Zaleca wystrzegać się Greków, któ- wiatu na celu mającego, co też uchwa- Pięćdziesiąt pd hais wi Dzienniki nie- 
chu przemawia dr. Czerkawski i poseł|szkol.) przyjęto bez rozpraw. Dr. Smolka ļ|czyła się ogólna dyskusja nad ustawą o|rzy pragną odbudować państwo bizantyń- | lono. "» zwykły prze pk zi barbarzyń- 
Chrzanowski; p. Ławrowski prze-| proponuje, aby odłożyć posiedzenie do wie- |dozorach szkolnych. skie, a pilnie śledzić Ormjan, na E i „ARE E "| A r a aa op Charran 
mawia raz jeszcze za swoim wnioskiem, w|czora. Wniosek ten upadł jednak. §. 4.,| W sejmie styryjskim stawia dr. Prelogg|0 przywróceniu swego dawnego państwa. sieją ża, N Alir p + wię 


czóm popiera go ks. Sanguszko, a po|orzekający, że rada szkolna nłoży regula- Tym podobne ogólniki są zawarte w tém 


przemówieniu końcowóm referenta dr. Ma-| min wewnętrznego urządzenia swego i etat, 
jera, który sprzeciwia się także poprawce|i przedłoży to sejmowi do zatwierdzenia, 
p. Ławrowskiego, nie należącój do przed-| przyjęto bez rozpraw. Do $.5. (skład) 
miotu, marszałek poddaje ustęp $. 2 pod|stawia p. Wężyk poprawkę, aby nie czte- 
głosowanie. Stylizację komisyjną przyjętojrech, ale dwóch inspektorów i nie czterech 


jednogłośnie, a za poprawką p. Ławro- 
wskiego powstaje tylko ośmiu posłów. 

Ustęp 3. (mianowanie nauczycieli i dy- 
rektorów szkół ludowych, z uwzględnieniem 
specjalnych praw prywatnych, jako téż pro- 
fesorów i dyrektorów szkół średnich), przy- 
jęto bez: rozpraw. 

Ustęp 4ty: „Układanie i przedkładanie 
sejmowi projektów dotyczących wychowa- 
nia publicznego w zakresie szkół ludowych 
i średnich.* Aby cała ustawa nieugrzęzła 
na tym szkopule, wnosi poseł Pietruski, 
aby polecono komisji edukacyjnćj wypra- 
cować projekt dodatku do statutu krajo- 
wego, zmieniajęcy $. 32 tegoż statutu, któ- 
ry orzeka, że tylko posłom sejmowym i 
rządowi krajowemu przysłuża prawo bez- 
pośredniego przedkładania izbie wniosków 
jakiehkolwiek, a na razie, żeby w ustawie 
nie było nigdzie wzmianki o „bezpośre- 
dniém“ znoszeniu się rady szkolnćj z sej- 
mem. Komisyjną stylizację ustępu 4go przy- 
jęto jednomyślnie ze zmianą, proponowa- 
ną przez p. Pietruskiego. 

Ustępy 5 (wybór książek szkolnych); 6 
(przedkładanie sejmowi budżetu recznego); 
i 7 (składanie sprawozdań sejmowi) przy- 
jęto bez dyzkusji. 

Poseł Kowalski wnosi, jako punkt 8 
następujące orzeczenie: We wszystkich czyn- 
nościach swoich powinna rada szkolna 
w uwzględnieniu potrzeb obu narodowości 
kraj nasz zamieszkujących przestrzegać 
sprawiedliwości sprawiedliwćj miary, tak, 
aby w układaniu planów naukowych, w wy- 
borze książek i w mianowaniu nauczycieli 
interesa tak ruskićj jak i polskićj narodo- 
wości szanowanemi były. 

P. Sawczyński: Jeszcze nie zdarzyło 
mi się czytać w żadnój ustawie, aby oso- 
bnym $. orzekano, iż ta lub owa magistra- 
tura ma w czynnościach swoich kierować 
się zasadami sprawiedliwości. Takićj wła- 
dzy, która ma zamiar kierować się innemi, 
względami niż poczuciem sprawiedliwości, 
paragraf pewnie nie pomoże. To co zawie- 
ra się we wniosku p. Kowalskiego nie ma 
znaczenia takiego, które orzekałoby o ja- 
kimś przedmiocie jasno i nie dwuznaeznie, 
a jest tylko frazesem ogólnikowym, co w 
wykonaniu ustawy dałohy powód do naj- 
różnorodniejszych zawikłań, dlatego jestem 
przeciwny uchwaleniu wniosku p. Kowal- 
skiego. k 

Ks. Naumowicz (z ironją): Mówicie 


także, ale dwóch mężów nauki wchodziło 
w skład rady szkolnćj, a to dla odebrania 
instytucji charakteru zbytnićj ciężkości. 
P. Ławrowski żąda, aby do nominacji 
przedstawiono naj. panu dwóch duchownych, 
ale, aby koniecznie jeden z nich był ła- 
cińskiego obrządku, a drugi greckiego, ks. 
Rybarski wniósł wreszcie, aby ducho- 
wnych przedstawiano do nominacji, na przed- 
stawienie ordynarjatów, ale wniosek ten 
nie uzyskał nawet poparcia — oprócz wnio- 
skodawcy, dwóch biskupów i ks. Sanguszki, 
nikt za nim nie powstał Panu Wężykowi 
odpowiedział p. Gross i dr. Majer, wy- 
kazując potrzebę liczniejszego składu rady 
szkolnćj, jako instytucji nie tylko admini- 
stracyjnćj, ale mającój obmyślać także ogól- 
ne normy wychowania publicznego, że więc 
tego nie można powierzać zbyt szczupłemu 
gronu ludzi. O wniosku posła Ławrowskie- 
go, rozstrzygnęło głosowanie imienne, bo 
podwójna kontrpróba pozostawiała wątpli- 
wość co do rezultatu. Za wnioskiem głoso- 
wano „tak,* przeciw niemu „nie.* Ks. mar- 
szałek zadecydował, że za wnio- 
skiem p. Ł. głosowało 48 posłów, 
przeciw niemu 46, a zatem przyjęty. 

Po przyjęciu $. 6 (bióro osobne), zam- 
knięto posiedzenie po godzinie 3 z połu- 
dnia. Następne jutro o 10. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. Tutejszy korespondent Go- 
łosu utrzymuje, że otworzenie uniwersytetu 
rosyjskiego w Warszawie, będzie ostatnim 
ciosem nie dla narodowości polskićj, „ale 
dla licznych profesorów, dla dzieł 
wychodzących z pod pióra polskich 
uczonych i wreszcie dla tego mo- 
ralnego zepsucia jakie nurtuje w 
młodzieży polskićj.* Ciekawy obraz 
naszćj intelligencji, ale na szczęście, zna- 
lazło się lekarstwo na nasze barbarzyństwo, 
a lekarstwem tóm jest język rosyjski. 
Przywykliśmy do niesprawiedliwych sądów 
o nas, ze strony cywilizatorów z zachodu, 
ale na taki bezczelny cynizm, zdaje się, 
nie zdobył się nigdy żaden z najżarliwszych 
germanizatorów. „Z otwarciem uniwer- 
sytetu, mówi daléj: objawi się i do- 
myślna uczoność polska; równa się 


przecież panowie, że między nami nie ma|ona bezwątpienia znajomości ję- 
niezgody, że to tylko wymysły złych ludzi,|zyka rosyjskiego, posiadanćj przez 
co mówią o sporach między nami—mówi-|urzędników polskich.* Szkoda, że 
cie, że kochamy się jak bracia. Dlaczegóż |ten logiczny wywód nie został przeprowa- 
więc boicie się nas tak mocno, jeżeli nas|dzony w dalszych wnioskach, bo doszlibyś- 
kochacie, dlaczego w każdćj drobnostce| my niezawodnie do twierdzenia, że również 


odmawiacie nam okazania czynem waszćj 
miłości, chociaż szermujecie czułemi zale- 
cankami przy każdćj sposobności. Ile razy 
tylko zażądamy abyście jakim $ w ustawo- 
duwstwie uznali prawa ruskićj narodowości 
to zaraz wynajdujecie tysiączne argumenta, 
aby wywinąć się od tego. Może więc le- 
piejby było abyście otwarcie przyznali, że 
nie ma ruskićj narodowości, a wtedy rozu- 
mielibyśmy przynajmnićj czego chcecie ; do- 
kąd dążycie.- 

Szmer w izbie wzmaga się. Poseł Ła- 
wrowski domaga się zawieszenia posie- 
dzenia. Ks. marszałek zawiesza je na 10 
minut. Gwar coraz większy, pojedyńcze 
kółka poselskie udają się na ustęp do sal 
przyległych dla naradzenia. Po przerwie 
oświadcza p. Ławrowski w imieniu swo- 
ich przyjaciół politycznych, że przy wniosku 
p. Kowalskiego obstają. Mnóstwo posłów 
żąda głosu, w ciągu dyskusji dwa razy po- 
stawiono wniosek o zamknięcie rozprawy, 
ale oba razy odrzucono go. Do roznamię- 
tnienia umysłów przyczynił się najwięcćj 
wniosek księcia Sanguszki, domagający 
się także zobowiązania rady szkolnćj oso- 
- boym paragrafem, do szanowania praw jẹ- 
zyka ruskiego. Szanowny wnioskodawca 
motywował to potrzebą odnowienia węzłów 
unji. Na to odpowiedział mu dr. Zybli- 
kiewicz, że do tego nie potrzeba para- 
grafu w ustawie administracyjnej treści. 
Szanowanie praw języka ruskiego jest 
czómś tak naturalnem, tak żywo czuje każ- 
dy obowiązek, a nawet potrzebę uwzglę- 
dniania tych praw, że to co chcieliby wy- 
razić w swoich wnioskach pp. Kowalski 
i ks. Sanguszko samo przez się rozumie 
się i nie potrzeba do tego osobnego orze- 
czenia w ustawie. Zresztą, aby tego rodzaju 
spory nie wywiązywały się przy każdćj 
sposobności, co daje powód do przeciąga- 
nia się dyskusji w nieskończoność bez wy- 
jaśnienia rzeczy, najlepiój dać temu pokój 


niemcy i francuzi, nie mogą mieć pretensji 
do oświaty, jako nie posiadający języka 
rosyjskiego. X 

Zamieścimy w najbliższym czasie arty- 
kuły wykazujące, jakiemi pracami nauko- 
wemi naznaczyła szkoła główna wàr- 
szawska istnienie swoje w tym krótkim 
przeciągu czasu, w którym przynajmnićj 
narzuceniem obcego języka, krępowaną nie 
była. 

— Kol. Gaz. pisze teraz, że biskup Łu- 
bieński, który umarł a wygnaniu, został 
otruty przez otaczających go czynowników, 
którzy w ten sposób zrozumieli wyrażenie 
się cara, „nie chce o nim więcćj słyszeć.“ 


Wilno. W dniu 8 października r. b., 
ksiądz Narkiewicz nauczyciel religji w gi- 
mnazjum wileńskićm, w przemowie do u- 
czniów rzymsko-katolickiego wyznania, w 
którćj przypomniał, że zabrał im w upły- 
nionym roku szkolnym książki do nabożeń- 
stwa polskie, jako zawierające modlitwy 
nieodpowiednie ich wiekowi lub niedostę- 
pne dla ich umysłów, rozdał im obecnie 
w zamian za tamte, nową książkę do na- 
bożeństwa w języku rossyjskim, przetłóma- 
czoną z polskiego przez księdza Niemekszę 
(kanonika kapituły wileńskićj), a potwier- 
dzoną przez administratora djecezji księ- 
dza Żylińskiego. Książka ta nosi tytuł: 
Rimsko-katoliczeskij ołtarik, molitwosłow 
dla junoszeskawo wozrasta, do użytku w 
zakładach naukowych okręgu (wileńskiego). 
Książeczki te rozdawał dzieciom ks. Nar- 
kiewicz darmo —a inspektor gimnazjum, 
który asystował przy odbytćj następnie 
mszy św. poświadczył, że uczniowie 
gorliwie modlili się z otrzymanych 
książek. 


(L) Lwów 18 paźdz. (Koresp. „Kraju. *) 
Agitacja wyborcza między wyborcami ży- 


na teraz, a polecić komisji, wysadzonćj w | dowskimi przybiera ogromne rozmiary. Co- 
skutek wniosku p. Ławrowskiego, o którćj| dziennie odbywają się narady, a miano- 
pod sekretem wszyscy wiemy prywatnie, | wicie towarzystwo „Szomer Izrael* rozwija 
że ma zajmywać się przyprowadzeniem do | niezmierną czynność, przez komitet z łona 
skutku porozumienia w kwestjach spornych | członków swych umyślnie dla spraw wy- 
między Polakami a Rusinami, aby nad tém | borczych wysadzony. 


zastanowiła się, a tym razem przejdźmy 
do dalszych $$. ustawy. Pp. Skrzyński, 
Chrzanowski, Kozłowski, Paszkow- 
ski i Majer konstatują, że szanując zu- 


Dziś wieczorem odbyła się znowu na- 
rada, która się przeciągnęła do godz. 101; 
brał w niéj udział komitet z „Szomer 
Izrael,* przełożeni kahału żydowskiego i 


pełnie powody, które skłoniły p. Kowal- |kilku z znaczniejszych. Zdania co do kan- 
skiego i ks. Sanguszkę do postawienia | dydatów były podzielone: jedni byli za 
swoich wniosków, nie mogą popierać ich,|trójką: Ziemiałkowski, Dubs i Gołuchow- 


bo niepodobna przypuszczać z góry 0 za- 
prowadzić się mającćj magistraturze, Że 
będzie niesprawiedliwą, że nie będzie uwzglę- 
dniała narodowych i społecznych potrzeb 
ludności. Równouprawnienia narodowości 
ruskićj z polską, nikt mie zaprzecza, bo 
jest ono nawet konstytucją zagwarantowa- 
ne, ale niepodobna przecież do każdćj rze- 
czy, jakiejkolwiekbądź treści, przyłączać 
zaraz i postanowienie o równouprawnieniu 
narodowości. Ks, Naumowicz, pan Ła- 
wrowski i poseł Kowbasiuk, domagają 
się koniecznie natychmiastowego uchwale- 
nia wniosku p. Kowalskiego, bez odsyłania 
o do komisji, chcąc, aby Polacy zamani- 
towali tóm zaufanie i przyjaźń dla Ru- 
sinów. Przy głosowaniu przyjęto większością 
głosów wniosek p. Zyblikiewicza, aby 
zbadanie tój kwestji spornćj przekazać 


ski; drudzy forytowali kombinację z Zie- 
iak os, Wilda i jednego z żydów; 
tym ostatnim miał być najprzód kazno- 
dzieja p. Löwenstein, który atoli z powo- 
du znanego epizodu na wczorajszem zgro- 
madzeniu wyborców odstąpił od kandy- 
datury. Proponowano daléj dra Juljusza 
Kolischera, a nakoniec utrzymał się pan 
A. O. Mizes, dyrektor zakładu kredyto- 
wego. 

piła więc ugoda celem agitowania 
między wyborcami żydowskimi, by ci wszy- 
scy głosowali za Ziemiałkowskim, 
Wildem i Mizesem. 

Jutro mają się ukazać w tym duchu 
plakaty i pisemka ulotne. Na środę za- 
owiedziane zgromadzenie wyborców lzrae- 
itów w świątyni. h j 
Jak się dowiaduję, na jutrzejsze zebra- 


interpellację do rządu, czy chce skłonić 
zarząd kolei południowćj do tego, ażeby 
na przestrzeni kolei żelaznćj, znajdującćj 
się na ziemi słoweńskićj, brano do urzę- 
dów i służby osoby władające językiem 
słoweńskim. 

W Celowcu wnosi Lnggin, by starano 
się skłonić rząd do odwołania zarządzo- 
nego poboru do wojska, które się ma u- 
dać do Dalmacji, albowiem przemysł gór- 
niczy poniósłby ogromne szkody przez u- 
tratę sił roboczych; sejm bowiem ma pra- 
wo zastanowić się nad wpływem obranych 
środków zaradczych na dobro kraju. Wnio- 
sek ten uznano za naglący i przyjęto. 

„Leitgeb interpeluje rząd, dlaczego w 
gimnazjum w Celowcu wszystkie posady 
nauczycielskie obsadzone są zakonnikami 
klasztoru Benedykta, podczas gdy $$3i 
6 ustawy państwowój z d. 25 maja 1868 
przypuszczają wszystkich obywateli, po- 
siąadających odpowiednie zdolności do u- 
rzędu nauczycielskiego. 

Wydział szkolny sejmu tyrolskiego przy- 
jat projekt rządowy co do szkół en bloc 
pod warunkiem, ażeby biskupi z Salzbur- 
ga, Brixen i Trientu, należeli do krajo- 
wéj rady szkolnćj, rozstrzygali nad wpro- 
wadzaniem książek szkolnych, i mieli veto 
odnośnie do ustanowienia nauczycieli, któ- 
rych życie, według ich zdania, nie było- 
by religijno -moralnóm. 

„Z Dalmacji donoszą już bliższe szcze- 
góły o potyczce pod Risauem, w którćj 
wojsko znaczne poniosło straty. Powia- 
dają, że w potyczce téj było 500 powstań- 
ców, nie wliczając tych, którzy byli za- 
jęci koło twierdzy Dragal. Nie byli to 
więc tylko mieszkańcy z Crivoście i Le- 
denic. Powstańcy mieli karabiny z bagne- 
tami, których tamtejsi górale nie posia- 
dają. Widziano także powstańców w stro- 
jach używanych w Raguzie. 

„To jest pewne — pisze Neue fr. Pres- 
se — że stoimy w przededniu ważnych 
zdarzeń. Zauważamy przytćm, że konsul 
rossyjski z Raguzy bawi od kilku dni w 
Cettnije; trzeba atoli zaufać w lejalność 
ks. Mikołaja.“ 


——A zma 


Carstwo moskiewskie. 


Za przybyciem wszystkich ministrów do 
Petersburga jedną z naglących do roztrzy- 
gnięcia kwestji będzie rozpatrywanie pro- 
jektu nowćj organizacji sądowćj, mającćj 
się zaprowadzić w Królestwie Polskićóm na 
wzór rosyjskich instytucji prawnych. |Jak 
wiadomo, sądownictwo w Królestwie było 
wzorowo urządzone, a ze zniesieniem obe- 
cnego systemu, ginie ostatnia z instytucji 
Królestwa Polskiego, która do dziś dnia 
pod nazwą komisji sprawiedliwości istnia- 
ła będąc solą w oku rządowi. 

Na mocy ukazu z 19 października r. b. 
dozwolono w Petersburgu żydom tam «4- 
mieszkałym, wybudować pierwszą w tćj sto- 
licy synagogę. Towarzystwo żydowskie po- 
szukuje ohecnie miejsca, gdzieby ją mogło 
postawić. Nawet dzienniki rządowe nie sła- 
wią tego faktu jako dowodu tolerancji, jak- 
kolwiek religijnóm wolnodumstwem chełpić 
się zwykły, gdyż pozwolenie takie, jak wszys- 
tko w Rossji mogło być uzyskane tylko za u- 
j | yk sobie dotyczących osobistości z 
ster rządowych, z zmianą których, lub za 
lada kaprysem cofnięte być może. 


Turcja. 


Konstantynopol 71 paźdz. (Kor. „Kr.*) 
Obecnie na porządku dziennym tak w sfe- 
rach rządowych jak i w kołach prywa- 
tnych jest przybycie cesarzowćj francuz- 
kićj i komentarze nad politycznym testa- 
mentem jakoby Fuad-paszy, znalezionym 
w papierach, a wydanym przez spekulan- 
ta księgarza. 

O przybyciu cesarzowćj, a raczój o fe- 
stynach przygotowanych na jój spotkanie 
niestworzone rzeczy opowiadają, lecz nie 
zapominajmy, że to się odbywa na Wscho- 
dzie, gdzie cały przepych wysila się na 
oddziaływanie na wyobraźnię. Roku ze- 
szłego, podczas bytności księcia Napoleo- 
na, zdawało się, że Jafet-pasza, urządza- 
jąc uroczystości dworskie, na to przyję- 
cie wyczerpał już wszystek zasób smaku 
i przepychu, tymczasem dużo jeszcze nie- 
spodzianek zatrzymał w zapasie, które 
dopiero teraz roztacza z całym blaskiem. 
Przyjęcie urzędowe odbędzie się w wspa- 
niałej sali pałacu Dolmabagdsche, w któ- 
rój wygodnie kilka tysięcy osób może się 

omieścić, i gdzie wisi żyrandol o 10,000 
wiateł. Sala ta obecnie jest przybraną w 
barwy francuzkie i tureckie, w róże fe- 
stony i t. p. W tój sali również danym 
będzie bal — obiad zaś w pałacu Be- 
glerbeg-Kiog, a w porozrzucanych na wszy- 
stkie strony kioskach sułtańskich przygo- 
towane są przyjęcia stosownie do pory 
dnia, w którój cesarzowa tam przybędzie 
zwiedzać, czy na wodach słodkich Euro- 
py; czy Azji, czył w Hunkiar Skelessi i 
w wielu innych okolicach. Urocza ilumi- 
nacja Złotego rogu, części Bosforu aż do 
zamku Siedmiu wież, ognie sztuczne, mu- 
zyki, spacery kaikami, przedstawienie ga- 
lowe w operze włoskićj, wycieczka do 
Skutari, do wysp Książęcych; a wszystko 
odbędzie się z niepraktykowanym w Eu- 
ropie przepychem i zbytkiem. 

Co się tyczy testamentu Fuad paszy, 
zawierającego rady, jakiemi drogami ma 
sułtan postępować dla uczynienia Targ 
państwem silném, jest to widoczne pod- 
robienie. j 

Zmarły ten minister spraw zagranicz- 
nych i były wielki wezyr, który tém sa- 
mém brał przez dwadzieścia lat czynn 
udział we wszystkich sprawach i sporac 
na Wschodzie, znał dokładnie przebieg i 
tendencję gabinetów europejskich, a od- 
znaczał się bystrością rozumu, nie mógłby 
przekazywać swemu monarsze rad takich 
jak te, które są zawarte w tóm piśmie. 
Sposób pisania dowodzi tylko, że je pisał 
Turek, ale bynajmnićj nie mąż stanu. 

Testament ten radzi, aby Turcja starała 
się być tak bogatą jak Anglja, tak oświe- 
coną jak Francja, mieć taką siłę zbrojną 


mnićj nie pomyślność Turcji. 


nieporozumienia niefzaszły za daleko. 


chwilę zupełnego usamowolnienia. 


równocześnie. 


Sprawy powiatowe i miejskie. 


(Dokończenie.) 5 


szych przedmiotów zajęcia naszego. 


nietylko ciepłoty lub zimna, wilgoci lub 


posuchy, ale co najważniejsza, wywiera 


wpływ na czystość otaczającego nas po- 
wietrza. ' 
Przekonawszy się o niezbitości powyżćj 


przytoczonych powodów, już od stu lat 
w Niemczech i Czechach zajęto się pie- 


lęgnowaniem, szanowaniem i chodowaniem 


lasów, a same nawet prawa tych krajów 
i u nas obowiązujące strzegą tego, ażeby 


lasy nietylko nie znikły z powierzchni zie- 
mi, lecz aby każdy najmniejszy kawałek 
téjże nie leżał odłogiem, ale był zasadzo- 
nym odpowiednim gatunkiem drzewa. Pa- 
ragrafy 2, 3, 4, 5, 6 i 7 ustawy lasowój 
z dn. 7 maja 1853 bardzo ostro zastrze- 
gające nietykalność i całość lasów, nie- 
stety z wielką pobłażliwością u nas prze- 
strzegane, a można powiedzieć niewyko- 


nywane. Galicja, Wołyń, Polska kongres., 
Ruś biała, Litwa, posiadały i posiadają 


tak rozległe lasy, że zaspokoiwszy własne 
potrzeby krajowe, znaczną część rocznego 
przyrostu drzewa odstępują handlowi za- 
granicznemu. Nie ulega tóż najmniejszej 
wątpliwości, iż cena drzewa u nas z nie- 
zwykłą szybkością z każdym prawie ro- 
kiem się podnosi; ztąd więc niedosyć jest 
u nas zaprzestać niszczenia lasów, nie- 
dosyć chodować je, niedosyć korzystnie 
sprzedawać, ale zadaniem naszóm być 
winno, ile możności lasów oszczędzać; 
oszczędzony bowiem las nietylko samego 
zbogaca właściciela, bo niesłychane przy- 
bywają mu procenta na oszczędzonym 
materjale, lecz powiększa się jeszcze 
przez taką oszczędność i majątek kra- 


Jony. 

Galicji, gdzie w niedalekiéj prze- 
szłości całe góry i ich stoki pokryte dzie- 
wiczemi lasami leżały odłogiem, a nikomu 
nie przychodziło na myśl, że te odwie- 
czne drzewa stanowią ogromny krajowy 
kapitał, z którego następcy przyciśnieni 
potrzebą i biedą, potrafią tak potrzebne 
wycisnąć kapia a które to lasy przy 
należytóm a względnóm pozbywaniu drze- 
wa mogłyby były jeczcze o wiele korzy- 
stnićj być spieniężonemi. Zkąd pochodzą 
dzisiaj tak częste wylewy wód, biorą- 
cych początek w górach karpackich ? zkąd 
te nagłe oziębienia powietrza sprowadza- 
jące tak częste burze i gradobicia? zkąd 
tak częste choroby bydła i ludzi? zkąd 
gwałtowne zimy? oto przyczyną jest wy- 
rąbanie lasów. Całe stoki gór a na- 
wet same góry pokryte lasami, pod któ- 
remi odwieczne Ścioły, mchy wyrosłe, sta- 
nowiące niejako kożuch ziemi, zatrzymy- 
wały w sobie ogromną masę wody desz- 
czowćj, która dzisiaj po odkrytćj ziemi 
nagle spada i tworzy gwałtowne wylewy 
rzek; zatrzymana zaś woda w Ścieli i 
mchach lasowych rozkładając tam gnijące 
roślinne szczątki, wydzielała z rozkładu 
chemicznego cieplik, który był naturalnym 
regulatorem wilgotności powietrza, a na- 
stępnie regularnego spadania deszczów, 
zapobiegając gwałtownym burzom i gra- 
dom. 

Dziś, gdy całe góry prawie nieoględnie 
odkryto, gdy stało się prawie niepodo- 
bieństwem zagajenie tychże, bo tylko sztu- 
ką połączoną z ogromnemi kosztami mo- 
żnaby gołe zagaić urwiska i przepaście, 
dzisiaj już nietylko naturaliści ale nawet 
sam sejm widzi potrzebę zajęcia się tą 
tak użyteczną i niezbędną gałęzią gospo- 
darstya krajowego i czyni wnioski, by 
można gwałtownie wzrastające złe w na- 
szym kraju powstrzymać. Złe to nietylko 
w górach się pokazuje, jest ono prawie 
w każdym powiecie, gdzie tylko lasy się 
znajdają. 

Dlstego wnosi wydział, aby przy zmia- 
nie kultury leśnćj obok pozwolenia rzą- 
dowego, zasięgano także rady wydziału 
pow. Nie ma się tu rozumieć, by wydział 
pow. chciał rozciągać swą opiekę nad wła- 
snoścą prywatną, ale tylko w tych wy- 
padkich, w których potrzebne jest po- 
zwolenie rządu, aby zasięgano także zda- 
nia vydz. pow. a dalćj by przy komisjach 
podąkowych, dochodowych, zarobkowych 
i donowych zasiadali delegaci rady pow. 

Ręda przyjęła wnioski jednogłośnie, jak 
rówqeż następne, aby się starać: 

O zaprowadzenie trafik solnych na wzór 
tutmiowych, a nadzorowanych przez też 
sanp organa rządowe z korzyścią państwa, 
a 2 uregulowaniem jednakowóćj ceny w 


4by ustawa wojskowa i niektóre ustępy 
tóje zmienionemi zostały, by reprezen- 
tan rady pow. miał stanowczy głos przy 
kopii jak inni członkowie tójże komisji. 

hierpelacją co do budowy tam na 
Psjemszy pod Jeleniem, gdy Prusacy znów 
czbry ate nip wybudowali tam, które bar- 
dzę szkodliwie działać będą na nasze 
bregi Pszemszy, zakończył r. Wes. wnio- 


piśmie, mającóm na celu jedynie potępie- 
nie polityki wielkiego wezyra, a bynaj- 


Ugoda Porty z Egiptem jeszcze nie jest 
załatwiona, a znów świeże spory powstają 
na innym punkcie. Skupczyna w Serbji, 
uchwalając nową konstytucję, na jéj czele 
umieściła monarchję konstytucyj- 
ną. Porta zażądała przejrzenia tej kon- 
stytucji i wytłómaczenia się z wyrazu mo- 
narchja. Znów państwa zachodnie będą 
się musiały w te zatargi wmieszać, aby 


Trzech wazali W. Porty z najmniejszćj 
okoliczności i formy korzystają dla uzy- 
skania swój niezawisłości, a każda ich 
taka zachcianka musi być uwieńczoną u- 
stępstwem na ich korzyść, przyspieszając 
ory 
trzyma się tylko tym sposobem, a gaśnie 


Co do kultury leśnćj, referował R. No- 
worytko. Lasy pokrywające ziemię stano- 
wią bez zaprzeczenia jeden z najważniej- 


Wpływ lasów bardzo ważną odgrywa 
rolę, wpływa bez zaprzeczenia na zmianę 


Rozmaitości. 


Marji. 


łowo ten wypadek. 


wniczymi. 


nowiły założyć w Hordyni szkołę trywjalną. 


wemu zastępcy nauczyciela. 


ki przy tejże szkole. 
go towarz. pedagogicznego, odbędzie się dnia 31 


w sali magistratualnćj, 


Teatr amatorski w „Postępie. — Piękna ta 
zabawa odbywa się mnićj więcéj co dwa tygodnie, 
i należy „Postępowi* oddać sprawiedliwość, że 
ze wszystkich tego rodzaju stowarzyszeń, najbar- 
dzićj się krząta, ażeby członkom swym uprzyje- 


mnić pożytecznie wieczory, 


Na ostatnićm przedstawieniu w zeszłą sobotę 
dano komedyjkę napisaną przez p. Dobrzańskiego, 
odznacza się ona humorem i ma dużo scen wcale 
niezłych, brak tylko zaokrąglenia całości. Nale- 
żałoby, aby p. Dobrzański probował dalój sił swo- 
ich, bo widać że ma talent. Następnie odegrano 


komedyjkę z francuzkiego „Wdówka,* w którćj 


amatorka grająca główną rolę, odznaczyła się 
szczególnie dobróm jćj oddaniem. Pomiędzy sztucz- 


kami, jeden z amatorów odegrał koncert na har- 


monice w połączeniu z synem, który wtórował mu 


na instrumencie złożonym z drzewa i słomy. Po 
skończeniu przedstawienia wykonano kilka utwo- 
rów muzycznych. 

Obrazy astronomiczno-geologiczne mają 
być wkrótce przedstawianemi w Krakowie przez 
niejakiego Krosso z Berlina. Należałoby, jeżeli 
do tego przyjdzie, aby przedsiębierca uprosił ko- 
goś z osób z przedmiotem dobrze obznajomionym, 
aby objaśnienia czynił w języku polskim, gdyż 
inaczćj publiczność wcale z nich nie skorzysta. 

Niezmordowane w pracy wydawnictwo Mró- 
wki we Lwowie, wydało właśniej Żywoć Kaztmierza 
na Pułaziu Puławskiego, skreślony przez Leonarda 
Chodźkę. Wydanie ozdobne, z portretem rytym 
na stali. Późnićj zdamy obszerniejsze sprawozda- 
nie. Prenumeratorowie z Krakowa raczą odebrać 
dzieło to w administracji Kraju. 

Nowa farmakopeja czyli „Zbiór przepisów 
przyrządzania leków i przetworów aptekarskich,* 
zaprowadza wagę francuzką (na gramy), Ponie- 
waż atoli zachodziła kwestja, czy waga francuzka 
ma być używaną do ekspedycji lekarstw, zatóm 
ministerstwo spraw wewnętrznych objaśnia w ten 
sposób, iż dotychczasowa waga w aptekach uży- 
wana na uncje, drachmy i grana, i nadal co do 
ekspedycji recept i sprzedaży odręcznćj ma być 
zachowaną. 

Kradzież konia. — P. Roman Piechocki, jak 
wiadomo, wypożycza konie na spacerowe prze- 
jażdżki. Otóż 15 b. m., jakiś amator wynajął ko- 
nia i za godzinę zwrócił go zapłaciwszy należy- 
tość. Na drugi dzień w sobotę, przybył znowu i 
pojechał na spacer. Mija godzina, druga i trzecia, 
woltyżera nie widać; zaniepokojony właściciel 
wsiada na konia i puszcza się na objazd rogatek, 
aby się dowiedzićć, którędy sportsmen, wyjechał. 

Na rogatce podgórskićj powiedziano mu, że 
przejechał przed pięciu godzinami drogą do Borku; 
właściciel pędzi za nim, w Borku dowiaduje się, 
że jakiś jeździec konny przejechał pytając się 
o drogę do Brzeźnicy. W Brzeźnicy natrafia na 
ślad, że zbieg w pełnym galopie przeleciał ku 
Oświęcimowi. 

Jak ongi czterej muszkieterowie pędzili wy- 
trwale za wysłańcem Richelieugo do Calais, tak 
i tu niezmordowana pogoń nie straciła chwilki 
czasu daremnie. Przybywszy do Oświęcima wła- 
ściciel zakładu ekwitacyjnego, dowiedział się, iż 
porywacz koni przybywszy o 11'/, w nocy, stanął 


w hotelu Herza i nazajutrz o świcie przywołał 


handlarza koni, któremu chciał sprzedać rumaka 
pod pozorem, że go jazda zbyt utrudziła. Cena 
100 złr. podana za konia, wartającego, nie licząc 
nowego siodła i munsztuka, 200 złr., obudziłą po- 
dejrzenie handlarza, zaczął więc targować się 
dla przekonania, o ile mu jeszcze z ceny niskićj 
opuści. Ale chciwość nie skalała serca kawale- 
rzysty, spuścił więc jeszcze 40 złr. Skoro targ 
przybito, kupujący zażądał, aby sprzedający po- 
szedł z nim do magistratu i własność udowodnił. 
Po długim oporze jegomość ów przystał, i w mā- 
gistracie, jako i w powiecie starał się wylegity- 
mować uwolnieniem od służby wojskowćj, jako 
jest człowiekiem porządnym. Widząc atoli że to 
nie wystarcza, poszedł po inne dowody — Poszedł 
i więcćj nie wrócił. Na szczęście konia z sobą 
nie zabrał, a p. Piechocki odzyskawszy rossynanta 
powrócił do Krakowa. 

Domy dla robotników. — Towarzystwo bu- 
downicze wiedeńskie w tych dniach przystępuje 
do rozpoczęcia stawiania domów dla robotników 
na przedmieściu Brittgenau. Domów tych ma być 
czternaście i spodziewają się jeszcze w tym roku 
ukończyć mury. Pomieszkania składać się będą 
z dwóch pokoi i kuchni, pokoju z gabinetem i ku- 
chni, i pokoju z kuchnią. 

Samobójstwa.— Charlotte Ledynska, ulubiona 
aktorka teatru niemieckiego w Peszcie, żyjąca 
w zbyt ścisłéj przyjaźni z tamtejszym fotografem 
nadwornym, odebrała sobie życie na ulicy, zaży- 
wszy przy wysiadaniu z fjakra sporą ilość sinku 
potassu. 


F Ś.p. Stanisław Pogonowski, wysłużony 
profesor matematyki w liceum św. Anny, za cza- 
sów Rzplitćj krakowskićj, życie zakończył w dniu 
19 b. m. Posiadał on miłość uczniów, z któremi 
obchodził się serdecznie, a traktował ich jako 
przyjaciół. Żyje ich mnóstwo rorzrzuconych po 
wszystkich dzielnicach Połski, a jesteśmy pewni, 
że każdy, dowiedziawszy się o Śmierci zacnego 
nauczyciela, poświęci łzę jego pamięci. Pogrzeh 
odbędzie się jutro o godz. 3 z ulicy Szpitalnćj i 
niezawodnie mnóstwo krakowian odprowadzi zmar- 
łego na miejsce wiecznego spoczynku. W piątek 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele P. 


Pożar. — Lanckorona spłonęła ze szczętem, 
jutro podamy korespondencję opisującą szczegó- 


Mianowania.— Szef c. k. namiestnictwa, mia- 
nował praktykantów budowniczych Ant. Dzbań- 
skiego i Wilhelma Schayera adjunktami budo- 


Z rady szkolnćj krajowćj. — Gmina Hordy- 
nia szlachecka, Hordynia włościańska i Siekie- 
rzyce, w starostwie samborskićm położone, posta- 


Na przedstawienie komitetu szkolnego w Woli, 
nadała rada szkolna krajowa posadę rzeczywiste- 
go nauczyciela przy szkole ludowćj w Woli gołe- 
go, p. Stanisławowi Stanczewskiemu dotychczaso- 


Na przedstawienie lwowskićj reprezentacji miej- 
skićj, nadała rada szkolna krajowa posadę nau- 
czycielki przy lwowskićj szkole panieńskićj Elż- 
biety, pannie Annie Nikorowiczównćj, posadę zaś 
pomocnicy nauczycielki pannie Sabinie Hofima- 
nównćj, dotychczasowym pomocnicom nauczyciel- 


Walne zgromadzenie członków krakowskie- 


października r. b., o godzinie 11 przed południem 


dom okazywaliśmy pogardę, poniżając ich na 
każdym kroku. Na nieszczęście jest u nag dosyć 
propagatorów cywilizacji niemieckićj, mianowicie 
też między wyznawcami religii mojżeszowój, któ- 
rzy w Niemczech widzą ideał społeczeństwa cy- 
wilizacji 1 enót wszelkich, i pragnęliby policzyć 
się pomiędzy synów Giermanji; język niemiecki 
iest ich językiem, dzienniki niemieckie ich wy- 
rocznią. Otóż dla ochłodzenia tych zachcianek 
giermańskich, nieodrzeczy będzie udzielić tym 
panom dosłownego przekłądu z Volks-Zeitung z d. 
13 października 1869r., z którego się dowiedzą 
oile naprzód poszły Niemcy północne na drodze 
cywilizacji. 

Meklemburg Schwerin. — Wedle sprawozda- 
nia biura statystycznego książęcego w latach 1852 
do 1864, popełniono rocznie w przecięciu 11,964 
przestępstw leśnych, z których wynikłe szkody 
3,044 talarów wynoszą. Wymierzone kary wyno- 
szą rocznie przecięciowo 6,386 tal., 128,807 godzin 
więzienia, 850 godzin robót przymusowych, a 155 
razy karę cielesną. W ciągu więc lat 18-stu uka- 
rano 148,811 przestępców, którzy zapłacili 83,018 
tal. kary; wysiedzieli 1,674,000 godzin, a z po- 
między nich 2,105 otrzymało plagi, licząc zaś tylko 
po 25 plag, wynoszą one w okrągłćj sumie 50,000. 
Szkody zrządzone wynosiły zaledwie 38,000 tal. 
Nie liczy się tutaj przestępstw popełnionych w do- 
brach szlacheckich, którym przysługuje prawo wy- 
mierzania patrymonjalnéj sprawiedliwości. Szlach- 
ta zaś meklemburska nie jest tak skąpą jak wielki 
książe, i nierównie hojnićj sypie baty przestępcom. 

W kąpielach znów w Doberan, przed trzema ląty, 
jakiś dowcipniś, widząc izraelitów, mianowicie zaś 
bankierów i literatów z Berlina, przybił w sali 
kuracyjnćj dużemi literami wypisany epigram, któ- 
ry przez długi czas spoczywał na ścianie, a ani 
zarząd kąpielowy, ani nikt z publiczności, nie 
pomyślał go zerwać. Epigram ten brzmiał na- 
stępnie : 

Das eine thut mir in Doberan sehr leid, 
Die Juden machen sich gar zu breit, 

Die Juden machen sich so bequem, 

Man denkt, man wär schon in Jerusalem. 

Co przecież nie wydarzyło się dotąd w żadnym 
naszym zakładzie kąpielnym, chociaż je izraelici 
bardzo licznie nawiedzają. 


HOTEL SASKI, przyjechali: Franciszek 'Giegl 
technik z Galicji, Józef Sedlmayer w, d, z Korzkwi. 
Justyna br. Benoe w. d. s Niegowici, Wiktor Łem- 
pięki oh z E S mancina iae Michalecki kupiec 
z Piotrkowa. Władysław Zalewski kup. 

C. Unfried kup. z Wiednia, = KOJE oi 


Sprawy sądowe. 


(Dokończenie sprawy Kieresa). 

Dr. Strzelecki. Czy, jak użytym b = 
raz komentarz, A ie h się bona: M = 
dobne objawy zadowolenia. 

Świadek. Były brawa, ale one sypały się 
za każdem słowem. 

P. Wiktor Redyk nowo kreowany radca 
miejski był obecnym w czasie całej mowy. 
Mówca był w nadzwyczaj wesołem usposobie- 
ntu, a wesołość tę wywołały ciekawe zwroty 
tej mowy i oklaski, jakie jej ciągle towarzy- 
szyły. 

Świadek przypomina sobie, że mowca 'po- 
sądzał starą radę o przedajność, a nowej ża- 
rzucił, że czeka, rychło nadejdą komentarze, 
przy którym to ostatnim wyrazie p. Kieres 
zrobił ręką ruch aż nadto zrozumiały, — To 
spowodowało świadka, że chciał zaprotestować 
przeciw temu i stanąć w obronie własnego 
honoru i swych kolegów. Mówić jednak nie 
mógł, bo zgromadzenie porwane wymową p. 
Kieresa, zachuczało go i zakrzyczało. 

Sędzia. Jaki był ten giest? 

Świadek. Wyciągnął rękę, tak, jak to 
robią ludzie czekający na datek. 

Sędzia. Giest ten mógł byc czysto ora- 
torski, którym zazwyczaj pomagają sobie 
mowcy? 

Świadek, Giest podobny nie praktykował 
się w całej mowie pana Kieresa i dopiero w 
tem miejscu nastąpił, a to prawć  odobnie 
w celu wywołania pożądanego efek.u, 

Sędzia. Proszę nam bliżej wyjaśnić zna- 
czenie tego giestu. 

Świadek. Bliżej nie mogę tego wyjaśnić. 
(Hałas między publicznością, sędzia napomina 
do porządku). Świadek nie przypomina sobie 
wyrażenia o przyłbicy, tudzież ruljonach złota 
i banknotach. 

Sędzia. Przez jakie wyrażenie podejrzy- 
wał oskarżony radę miejską o przedajność ? 

wiadek. Tego sobie nie przypominam, 
wiem tylko tyle, że podejrzywanie to miało 
miejsce, na co jako nowo obrany radca cheia- 
łem odpowiedzieć. 

Świadek czytał mowę drukowaną, twierdzi 
jednak, że ona nie mieści tego, co było 
powiedzianem na zgromadzeniu 44 września. 
Mowa ta wyszła w krótkim bardzo czasie po 
mowie mianej na zebraniu ludowem. 

Obrońca następnie stwierdza sprzeczność, 
jaka zachodzi między powtórzonym tutaj przez 
świadka giestem, jaki niby pana Kieres miał 
zrobić przy owych słowach o komentarzu a 
giestem, jaki przy wniesieniu oskarżenia zro. 
bił p. wiceprezydent. Świadek kilkakroć zro- 
bił giest li tylko prawą ręką i powiedział 
wyraźnie, że oskarżony zrobił giest prawą 
ręką. P, wiceprezydent zaś wnosząc skargę, 
zrobił, udając niby inkriminowany giest oskar< 
żonego, giest taki (obrońca pokazuje) to jest 
obiema rękami, tak jak kiedy jedna ręka kła- 
dzie coś w drugą. ! : 

Wiceprezydent. Różni różnie giest ten 
pokazywali, jedni tak (wiceprezydent sięga 
ręką w tył, jakby coś do tylnej kieszeni kładł) 
drudzy tak (wiceprezydent kładzie przed sobą 
jednę rękę w druga). ; 

Obrońca. Chętnie Przyjmuję do wiado- 
mości oświadczenie P- wiceprezydenta, że je- 
dni pokazywali tak, a drudzy tąk, To bowiem 
jest rzeczą pewną, %€ Nie można równocze- 
śnie mieć ręce w tyle za sobą i przed sobą. 

Oczywista więć, że fakt ten jest niepraw- 
dziwy. È 4 

W kwestji odebrania przysięgi tego świad- 
ka wszczyna Się źwawą dyskusja. Obrońca 
dr. Gumplowicz sprzeciwią się temu, 
ciel prywatny jest zdania przeciwnego. 


- 


'łyby również pana przeraziły tak, jakeś to 


- doręczons świadkowi zaraz po owem posie- 


. rzeczy wcale niewinne. Na zapytanie sędziego, 


Sędzia opierając się na ĝ 131, postanawia 
odebrać od świadka przysięgę, zdaniem sę- 
dziego bowiem, p. Redyk zeznał tutaj z całą 
pewnością, że drukowana mowa nie zawiera 
tego wszystkiego, go obwiniony wypowiedział 
na zgromadzeniu ludowem, tudzież że pan 
Kieres w mowie swej zarzucił przekupstwo 
radzie miejskiej. (Sąd odbiera od świadka 
przysięgę). 

Świadek p. Satalecki świeżo obrany 
radcą miejskim, był jako gospodarz dzienny 
w czasie tej mowy od początku do końca. 

Świadek twierdzi, że gdy p. Kieres mowę 
swą oczytywał, było z początku spokojnie, 
dopiero po pojedyńczych ustępach zgroma- 
dzenie biło hrawo. Świadek z powodu, źe 
publikę, jaka natenczas tam się znalazła, trza 
było ciągle uspokajać i dobrze pilnować, nie 
zwracał należytej uwagi na całą mowę, zrozu- 
miał jednak tyle, że p. Kieres obraził radę 
miejską 

Sędzia. Po czem pan to zauważał? 

Świadek. P. Kieres mówił tu bowiem 6 
banknotach, ruljonach i jakichśtam komenta- 
rzach, Zgromadzeni bili brawa, mówiąc ciągle: 
ten im dał, ten dopiero mówi dobrze, a mów- 
ca coraz więcej wychylał się, dodając w koń- 
cu, że komentarze do radców pewnie już na- 
deszły. Świadek giestu ręką nie zauważał. 

Sędzia. Mówił co p. Kieres obrażającego 
o p. prezydencie ? 

Świadek. Tegom nie słyszał. 

Sędzia. Wspomniał coś o przyłbicy ? 

Świadek, Tego wszystkiego tak dokładnie 
nie zrozumiałem, wiem tylko tyle, że w mo- 
wie tej przychodziły słowa przyłbica, komen- 
tarze. 

Świadek mowy drukowanej nie czytał. Sę- 
dzia odczytuje więc takową świadkom i pyta 
się, czy mieści ona to wszystko, co p. Kieres 
pierw wypowiedział. Swiadek twierdzi, że mo- 
wa wypowiedziana była znacznie dłuższą i nie 
mieści tego wszystkiego, co powinna. 

Na zapytanie dr. Strzeleckiego odpowiada 
świadek, że mowa ta ogromne na nim zro- 
biła wrażenie, był jak umarły, myśląc sobie, 
że ledwie człek jedną nogą wlazł do rady, 
już ciskają na niego takie rzeczy. 

Obrońca dr. Gumplowicz żąda, aby kon- 
statować tę okoliczność, że o ile obrońca 
zrozumiał, broszurka wydrukowana była tylko 
treścią, a niedosłownem brzmieniem wypo- 
wiedzranej d. 14 września b. r. mowy, obrońca 
więc prosi o zapytanie się jeszcze raz oskar- 
żonego, czy mowę swą wydrukował w całości, 
czy tylko w treści, 

Sędzia na to odpowiada, że p. Kieres o- 
świadczył już z wszelką pewnoscią, że bro- 
szurka ta obejmuje to wszystko, co obejmo- 
wała mowa miana na zgromadzeniu. Orygi- 
nału p. Kieres nie złożył sądowi, mówiac, że 
takowy oddał do druku. Na uwagę sędziego, 
żo w mowie była wzmianka o ruljonach, 
a broszura nic o nich nie wspomina, odpo- 
wiedział obżałowany, że w miejscu, gdzie jest 
mowa o Bruku, zrobił dodatek o ruljonach, 
nie zamieściwszy tego dodatku w broszurce. 

Obrońca. Chodzi mi tylko o to, czy 
oskarżony podobne dodatki częściej robił? 

Sędzia. P. Kieres nie powiedział, że po- 
dobny dodatek raz tylko uczynił w ciągu ca- 
łej mowy. 

Świadek dodaje, że oburzenie w sali było 
tak wielkie ze strony niektórych, że p. Kieres 
musiał opuścić co rychło miejsce zgroma- 
dzenia. 

Obrońca (do Sataleckiego). Proszę pana 
powiedzieć mi, czy same te wyrazy „radcy po- 
trzebowali komentarza, komentarz ten już do- 
stali“ powiedziane w innem miejscu, w innej 
chwili, w innern streszczeniu, bez tych bu- 
cznych oklasków, które im towarzyszyły, by- 


tem podobnego przestępstwa obrazy honoru 
jednego z członków magistratu. Przypuszczam 
więc że będąc sam usposobiony trochę prze- 
ciw urzędnikom magistratualnym, mógł wyra- 
zom p. Kieresa dać znaczenie usposobieniu 
temu odpowiedne. 

Zdaniem sędziego podobne argumentowanie 
obrońcy należałoby zużytkować przy zakoń- 
czeniu rozprawy, obecnie nie należy ono do 
rzeczy. 

Sąd odbiera od świadka przysięgę. 

Na wniosek oskarżyciela p. dr. Strzeleckiego 
przerwano posiedzenie na pół godziny. 

Z rozpoczęciem na nowo rozprawy, zwrot 
niespodziany zmienia postać całego procesu 
i przyśpiesza tegoż zakończenie, które przy 
normalnym stanie rzeczy nie tak prędko by- 
łoby nastąpiło, rozprawa bowiem ciągła się 
żółwim krokiem i wrózyła, że zaledwie w 
kilku dniach doczeka się ostatecznego zała- 
twienia. 

P. Kieres wstaje i oświadcza, że chce wejść 
w kompromis z radą miejską, a gdyby repre- 
zeatant jej pan Strzelecki zgodził się na coś 
podobnego, deklaruje ogłosić w dziennikach 
następujące oświadczenie : 

„Przyznaję, iż rzucając niesłuszae podejrze- 
nie, obraziłem radę miejską i zacnego jej 
naczelnika w d. 14 września 1869 r. w sali 
„Postępu“ na zgromadzeniu ludowem w spra- 
wie akcyzy. Załuję mego postępku, proszę o 
przebaczenie i sam sobie nakładam karę 100 złr. 
jako ofiarę na ubogich miejskich, którą w 
dniach trzech do rąk W. Sądu złoże. Oświad- 
czenie niniejsze ogłoszę także w obydwóch 
dziennikach miejscowych.“ 

P. dr. Strzelecki zgadza się na to, w tym 
stanie rzeczy nie pozostaje nic innego sę- 
dziemu, ogłosić postępowanie dowodowe za 
ukończone i zamknięte. 


Pierwszy proces przed sądem przysię- 
głych w Krakowie odbędzie się na dniu 22 
t m. w piątek. — Miejsce oskarżyciela pry- 
watnego w zastępstwie obejmie adw. Jaku- 
bowski. — Obronę oskarżonego pana Dąb- 
skiego z Wojnicza przyjął adw. Szlachtowski. 

Sprawa sama obiecuje wiele interesu, po- 
minąwszy już to, że będzie ona niejako in- 
auguracją wstępujących w życie sądów przy- 
sięgłych. 

Rozprawa toczyć się bedzie pod przewo- 
dnictwem prezydenta sądu krajowego pana 
Budwińskiego. 

Chociaż od tego procesu oddziela nas tyl- 


sięgłych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Oświęcim. Na targ od 11 do 14 b. m. 
przypędzono wołów z Besarabji sztuk 1460, 
z Galicji 740, z tych sprzedano w okolicę 
sztuk 70, do Szlązka 60, do Morawy 800, 
do Czech 550, do Wiednia 400, niesprzeda- 
nych popędzono do Wiednia 320; płacono 
za wołu od 100 do 450 złr. 


Rzeszów, 15 października, Płacono psze- 
nicę 9 złr. 50 c., żyto 5 złr. 40 c., jęczmień 4 złr. 
80 c., owies 3 złr, 20 c., groch 6 złr. 60 c., 
c, tatarkę 4 złr. TO c, proso —złr. — ©, 
ziemniaki 1 złr. BOe, rzepak 14 złr. 50 «., 
koniczynę — złr.,cetnar siana 1 złr. 55 c, 


Baran, 18 października. Dowieziono zboż- 
do 200 korcy, ceny cokolwiek sapdły, płaco- 
no pszenicę do złp. 42., żyto 20 jęczmień 22 
owies 13. 


aa a 
Wiadomości telegraficzne. 


Linz 18 października. Katolische |Bldtter 
donoszą, że biskup Rudigier wniesie skargę 
do sądu państwowego, przeciw odebraniu 
dóbr z Garsten i Gleink. 

Praga 18 paźdz. Kanclerz Beust oświad- 
czył najznakomitszym członkom sejmu, że 
co do niego, stoi po stronie stronnictwa 
konstytucyjnego, i że nic nie zrobi bez ich 
wiedzy; kanclerz Beust i prezes ministrów 


pan zeznał? (zy może te słowa przeraziły 
pana tylko dlatego, ponieważ towarzyszyły im 
oklaski publiczności ? 

Sat. Byłyby mnie przeraziły i bez tych 
okłasków. 

Nazajutrz dnia 19 października. Rozprawa 
rozpoczęła się przesłuchaniem świadka pana 
Bruśnickiego sekretarza wzajemnej pomocy 
rękodzielników. Świadek przypomina sobie 
dokładnie ustęp, gdzie była mowa o komen- 
tarzach, przyczem p. Kieres zrobił ręką giest 
w kierunku kieszeni, giest bardzo wyraźny, 
że znaczył on „łapówkę.* -- W mowie tej 
przebijała się obraza rady starej, tudzież nowo 
wybranych radców. W skutek tego w sali 
powstał krzyk, wrzawa nie do opisznia. Jedna 
część klaskała, druga zaś sykała. Na zapytanie 
sędziego, co się stało z mową oskarżonego, 


odwiedził saskiego hr. Hohenthal. Zam- 
knięcie sejmu nastąpi d. 28. b. m. 

Berno 19 paźdz. Wczoraj odbyła się są- 
dowa rewizja w lokalach redakcji dziennika 
dla robotników; miano znaleść papiery taj- 
nego klubu robotników. W skutek uchwały 
wyższego sądu krajowego, nie wypuszczono 
na wolność hr. Hompescha, 

Peszt 18 paźdz. Listy prywatne z Sthul- 
weissenburga, donoszą o wielkićj burdzie 
ulicznćj, jaka tam miała miejsce z powodu 
szkół niewyznaniowych. Około tysiąc wie- 
śniaków i wieśniaczek przywitało liberal- 
nego proboszcza Kuti, wracającego z kon- 
gresu katolickiego, przekleństwami i groź- 
bami Musiał uciec, aby zapobiedz czynnćj 
napaści. Z krzykiem wyruszyła cała banda 
przed mieszkanie biskupa Jekelfaluszy. 

Peszt 19 paźdz. Na wczorajszćj konfe- 
rencji stronnictwa Deaka rozwinął baron 


dzeniu, „powiada, że mowę tę spisaną na 
arkuszu atlebrał jeden z redaktorów tutejszych 
dzienników do użytku, odniósł mu ją naza- 
jutrz, poczem świadek mowę tę oddał napo- 
wrót p. Kieresowi. i r 
W broszurce wypuszczono, zdaniem świad- 
ka, wiele draźliwszych ustępów, a podano tyle 


czy odebrać przysięgę od świadka, obrońca 
sprzeciwia się temu, twierdząc, że p. Bruśnicki 
nie zeznał żadnej okoliczności stanowczej, Ji 
tylko osobiste zapatrywanie się. Zapatrywanie 
się to jednak i wrażenie, jakie na nim zro- 


obrońca, p. Bruśnicki niedawno stał pod zarzu-|i wolności wyznań za odpowiednie; doniósł 


KRAJ z czwartku 21 października 1869. 


U 


że rząd sam przygotował ustawę w tym 
przedmiocie; że trzeba czekać na te przed- 
łożenia, jakotćż na uregulowanie autonomji 
kościoła katolickiego. Deak i Zsedenyi 
mówią o tym przedmiocie; zgadzają się w 
ogóle na rozwinięte zasady i uznają nie- 
możebność przeprowadzenia formy projektu 
Trauczego. Deak przemawia za małżeń- 
stwem cywilnóm, nie widzi atoli sposobu, 
jakimby takowe prawomocnie w Węgrzech 
wprowadzić można; oddanie sporów mał- 
żeńskich do sądów cywilnych, uważa także 
za niemożebne, albowiem niema odnośnćj 
ustawy cywilnćj. Nakoniec uchwalono prze- 
kazać projekt Trauczego ministerstwu 0- 
światy z poleceniem, by przedłożył projekt 
ustawy tyczący wolności wyznań. 

Monachjum 18 paźdz. Correspondenz Hoff- 
mann donosi, że między ks. Hehenlohem 
a belgijskim prezesem ministrów, podpisa- 
ny został traktat państwowy co do wyda- 
wania zbiegów, między Belgją i Bawarją. 

Paryż 19 pażdz. Journal officiel dono- 
si: Marszałek Bazaine mianowany został 
komendantem gwardji cesarskićj, jenerał 
de Failly komendantem oddziału w Nan- 
cy, jenerał Bourbaki prezesem komitetu 
piechoty, jenerał Schmitz komendantem 
dywizji w Haute-Garonne. 

„Pogłoski o przesileniu ministerjalnóm, 
pisze wspomniony dziennik, nie miały ni- 
gdy żadnego uzasadnienia.“ 

Paryż 18 paździer. Figaro donosi: Na 
wczorajszćm zgromadzeniu w Avenue Choi- 
sy było 1500 osób. Pelletan przemówił 
energicznie przeciw wszelkićj manifestacji 
na d. 26 paździer. Wszystkie wczorajsze 
zgromadzenia odbyły się spokojnie. Kle- 
mens Duvernois powołanym został przez 
cesarza do Compiógne; przesilenie mini- 
sterjalne już minęło. 

Paryż 18 października. Manifest lewicy, 
podpisany przez posłów: Baucel, Bethmont, 
Desseaux, Docian, Esquiros, Favre, Ferry, 
Gambetta, Garnier-Pagts, Montpayroux, 
Grevy, Jouveucel, Larrieu, Lecesue, Ma- 
gnin, Ordinaire, Pelletan, Picard, Simon, 
Tochard powiada: Nie pójdziemy dnia 26 
października do izby, bobyśmy musieli wy- 
wołać manifestację, którćj przebiegu i do- 
niosłości przy teraźniejszym stanie rzeczy 
nikt oznaczyć nie może. Postanowiliśmy 
czekać na otwarcie posiedzenia. Natenczas 
zażądamy od rządu sprawozdanią co do 
zniewagi wyrządzonćj narodowi. Dowiedzie- 


ko dzień jeden, w sali sądowej nie poczy- |my, że rząd osobisty nie przestał działać 
niono najmniejszych zmian, a których niezbę-|i mówić jako władca mimo udawania, ja- 
dnie wymagają rozprawy przed sądem przy- | koby zniknął przed potępieniem publicznóm. 


Na podstawie powszechnego prawa wyboru 


nc | | narodowćj zwierzchności, która jedynie 


w przyszłości ostać się może, prowadzić 
będziemy nadal dzieło demokratycznćj i ra- 
dykalnćj rewindykacji, którego sztandar na- 
ród w nasze złożył ręce. 

France sądzi, że ustąpienie ministra spraw 
zagranicznych, Latour d'Auvergne jest sta- 
nowcze. 

Temps powiada, że Drouin de Lhuys o- 
trzymał zaproszenie do Compiegne. 

„Magne i Chasseloup-Laubat grożą ustą- 
pieniem, gdyby Rouher miał wejść do ga- 
binetu. Widoki Rouhera spadają. 

Florencja 19 pażdziernika. Oprócz 24 
zaproszonych, wysyła rząd jako szczegól- 
nych zastępców do komisji suezkićj sena- 
tora Amari, wiceadmirała Provanę i po- 
słów Jacini, Sella i Visconti. 

Florencja 18 października. Król przybę- 
dzie w piątek. 

Diritto stwierdza dymisję Ferrarisa w 
sprawie rozwiązania iżby, powiada dziennik 
ten, że pogłoska o natychmiastowóm roz- 
wiązaniu, jest fałszywą. Łatwo to pojąć, 
zważywszy, że przedewszystkiem zaopatrzyć 
trzeba potrzeby. budżetu. Oczekują tutaj 
prefekta Neapolu, Rudiniego; przybycie je- 
go jest w związku ze zmianami ministe- 
rjalnemi, 

Gazetta dltalia zaprzecza pogłoskom 
giełdowym o dymisji dwóch innych mini- 
strów. Nazione potwierdza, że rozwiązanie 
izby nie nastąpi natychmiast. Izby zostaną 
zwołane na d. 16 listopada. Opinione do- 


Taaffe, obiadowali u fmp. Kollera; hr. Beust |nosi, że senatorowi Viglianiemu, ofiarowa- 


no tekę sprawiedliwości, prefektowi Rudi- 
niemu tekę spraw wewnętrznych. 

Amsterdam, 18 października. Dzisiaj na- 
stąpiło uroczyste zamknięcie wystawy mię- 
dzynarodowćj przez ks. Aleksandra w imie- 
niu króla i rozdanie medalów. Obecnymi 
byli ministrowie finansów spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwości i wielu dostojni- 
ków. Wieczorem bankiet, 

Korfu, 18 pazdziernika. Królewicz pru- 
ski przybył tu dzisiaj, pozostanie trzy dni 
i uda się potém do Aten. 

Konstantynopol, 18 października. Króle- 
wicz pruski przybędzie tutaj d. 22 b. m. 
Sułtan oczekiwać będzie Cesarza Franci- 
szka Józefa przy ujściu Bosporu 

Konstantynopol, 18 października. Poseł 
turecki we Florencji został tutaj powoła- 
ny, zawezwanie to ma zostawać w związku 
ze stanowiskiem Włoch do sporu egipskiego. 


— 


Przegląd polityczny. 
Wczoraj podaliśmy wiadomość, że ob- 
szerniejszy komitet wyborczy we Lwowie 
przedstawił trzech kandydatów: Wilda, 
Czemeryńskiego i Młoekiego. Dzisiaj otrzy- 
maliśmy korespondencję ze Lwowa, którą 
powyżej fpodajemy, donoszącą, że żydzi 
lwowscy na zgromadzeniu przedwyborczem 
postawili jako swoich kandydatów: Zie- 
miałkowskiego, Wilda i A. O. Mizesa dy- 
rektora banku kredytowego we Lwowie. 
Dziwne na nas robi wrażenie postępowa- 
nie żydów lwowskich w sprawie dzisiej- 
szych wyborów. Zdawało nam się, że kiedy 
ustawa nie robi więcej żadnej różnicy 
między różnowiercami, wszystkim wybor- 
com lwowskim będzie chodziło o trzech 
posłów na sejm, to jest o trzech ludzi 
z wybitnem jakiemś stanowiskiem polity- 
cznem bez różnicy wyznania. Bo przecież 
sejm jest korporacją i reprezentacją po- 
lityczną, nie zaś żadnym soborem między- 
wyznaniowym, w którym roztrząsane być 
mają kwestje religijne. 

Stawianie przez żydów lwowskich jako 
conditio sine qua non wyboru jednego 
żyda mogło mieć sens przed konstytucją 
grudniową, to jest przed zniesieniem ró- 
żnic z wyznania płynących. Wtedy żąda- 
nie takie mogło było mieć ten cel, aby 
w sejmie odrębne interesa żydowskie były 
reprezentowane; wtedy wybór żyda dla- 
tego tylko że jest żydem, miał pod pe- 
wnym względem znaczenie reprezentacji 
interesów. Dziś cóż znączy takie po- 
stawienie kwestji wyborczój, żądanie wy- 
boru jednego żyda tylko dlatego, że jest 
żydem—tyłko dlatego, aby między trzema 
posłami był jeden żyd? Czy żydzi we 
Lwowie mają pretensję do jednego głosu 
virilnego? Gdyby żydzi lwowscy postawili 
kandydata, któryby był człowiekiem poli- 
tycznym, lub też przedstawiał jakiś kie- 
runek polityczny, czy to jakąś zasadę so- 
cjalną—wyborcy lwowscy mogliby go przy- 
jąć — ale nie potrzebowaliby go przyjąć 
jako żyda, tylko jako kandydata zdol- 
nego. A 
O tém jednak mowy nie ma. Żydzi 
lwowscy stawiają kandydata żyda bez wzglę- 
du na stanowisko jego polityczne, dlatego 
że jest żydem; robią oni więc z wyznania 
pewien przywilej, bo żądają, aby zdolniej- 
szy kandydat chrześćjanin ustąpił miejsca 
mnićj zdolnemu i na posła zdatnemu dla- 
tego tylko, ponieważ nie jest żydem. Ale 
gdzież się podziała zasada równoupraw- 
nienia? Ządamy uprawnienia dla wszyst- 
kich? Dlaczegóż zdolniejszy kandydat 
chrześćjanin ma ustąpić miejsca kandyda- 
towi innemu dlatego tylko, że jest żydem! 
Niektórzy żydzi lwowscy tak „daleko się 
zapomnieli, że postawili kandydaturę p. 
Lówensteina kaznodziei, który słowa po 
polsku nie umić. Scena, jaka onegdaj za- 
szła na zgromadzeniu przedwyborczóm mię- 
dzy Lówensteinem a wyborcami, jest w 
najwyższym stopniu gorszącą. Löwenstein 
w gwałtownćj mowie niemieckićj zarzucał 
niektórym wyborcom żydowskim, że po- 
stępują sobie po anti-żydowsku, i groził 
im, że ich wykluczy z gminy żydowskićj. 
Postępowanie takie p. Lówensteina jest 
oburzające. Sprawy wyznaniowe nie mogą 
i nie powinny wchodzić w grę polityczną, 
przecież to. grudniowa konstytucja pp. Gi- 
skry, Herbsta i Hasnera orzeka: że ko- 
ściół a państwo są rozłączone. 
Traktowaliśmy w ostatnich dniach kilka- 
krotnie sprawę rezolucji w artykułach 
wstępnych. Powiedzieliśmy, że sejm powi- 
nien ponowić w całości rezolucję, a to na 
mocy $ 19 statutu krajowego. W związku 
z tém podajemy tutaj dosłowne brzmienie 
wniosku posła Ludwika Skrzyńskiego po- 
stawionego na onegdajszóm posiedzeniu 
ogólnego koła posłów polskich we Lwowie: 
„Ze względu, że stworzony państwowe- 
mi ustawami zasadniczemi z d. 21 grudnia 
1867 r. ustrój monarchji, nie dając na- 
szemu krajowi tyle ustawodawczćj i ad- 
ministracyjnój samodzielności, ile mu się 
należy ze względu na jego historyczno- 
polityczną przeszłość, odrębną narodowość, 
stopień cywlizacji i rozległość, nie odpo- 
wiada ani życzeniom ani warunkom row- 
woju narodowego, ani tóż rzeczywistym 
patrzebom naszego kraju, a dłuższe trwa- 
nie tego stanu — wywołując powszechne 
niezadowolenie -- musi oddziaływać zgu- 
bnie na pomyślność naszego kraju i na 


e nosi się z podobnemi myślami. 
ciw wszelkim projektom, bo wszystkie 


Czechach — wbrew wczorajszym pośredni- 
czącym wieściom — donoszą, że zamyślają 
przeciąć posłom czeskim możność prote- 
stacji przez przejęcie ustawy, że wybór 
na posła zależnym jest- od uznania kon- 
stytucji i złożenia na nią przysięgi. Gdy- 
by rząd chciał upór swój na podobnych 
represjach opierać, doprowadziłoby to w 
Czechach niezawodnie do takich wypad- 
ków jak w Dalmacji. 

Nowa Presse łudzi się, że sprawa bez- 
pośrednich wyborów „znalazła jednomyśl- 
ne uznanie w ludzie.* O jakim to ludzie 
mówi nowa Presse, nie wiemy — o Sło- 
weńcach, o Czechach, czy o Polakach. 
O ile wiemy, ludy te żądają rewizji kon- 
stytucji grudniowćj; ale dążeniom do re- 
formy tej konstytucji w duchu centrali- 
stycznym przez zaprowadzenie bezpośre- 
dnich wyborów do rady państwa wręcz 
się sprzeciwiają. Nowa Presse ma nadzieję, 
że „z rozlicznych kontrowers nad szcze- 
gółami reformy, wyjdzie szczęśliwy kom- 
promis.* Polemizuje ona przeciw projek- 
towi ustanowienia obok zreorganizowanój 
radykalnie przez wybory . bezpośrednie 
izby posłów, drugiéj izby krajów i znie- 
sienia dzisiejszćj izby panów. 

Projekt ustanowienia takićj izby krajów, 
do którćój sejmy krajowe wysyłałyby de- 
legatów swych, według nowćj Pressy jest 
niepraktyczny, bo wszystkie niebezpie- 
czeństwa i niedogodności dzisiejszćj rady 
państwa, przeniosłyby się do téj izby kra- 
jów; sejmy bowiem w takim razie miały- 
by znowu wybór wysyłania lub niewysy- 
łania do tój izby krajów, i zamiast próż- 


próżne ławy w gmachu na Herrngasse. 


jój ideał. 


CZASU. 


obrachunkowój, będą to dla 
ladia wolności i postępu. 


mnioną wczoraj 


o uregulowaniu municipiów. 


od wiedeńskiego Nationalbanku. 


sarnie zaopatrują w żywność. Zadziwiają- 


podejmuje znowu artykułami osobnemi ty- 
raljerkę przeciw Prusom, właśnie w chwili, 
gdy Francja u siebie tak jest zajętą. 
Czyżby wobec zbliżania się Austrji i Prus, 
chciano dać do poznania, że bez Francji 
to nie pójdzie, że od niój zależy spór 
nadreński ożywić? Byłby to sztuczny ma- 
newr dla ratowania głosu Francji przy 
owym kongresie suezkim, manewr, który 
jednak nie może zamaskować niebezpie- 
cznego położenia wewnątrz. Staraniem 
Turcji atoli w obecnój chwili musi być 
trzymanie się Francji, aby paraliżować 
wpływ Rossji, którćj zbliżenie się do Au- 
strji niedawno rozgłoszone, mogłoby być 
okupione tylko ustępstwami ze strony 
Austrji na Wschodzie — oczywista i w Ga- 
licji. Powtarzamy tóż, że polityka zewnę- 
trzna Austrji zależy w téj chwili najgłó- 
wnićj od obrotu, jaki rzeczy wezmą we- 
wnątrz, czy centralizacja 1 germanizm, 
czy autonomja i narodowość zwycięży. 
Mimo zaprzęczenia Journal officiel, że 
wieści o przesileniu ministerjalnóm są myl- 
ne, kwestja ta jest dziś na porządku dzien- 
nym we Francji. Public, organ Rouhera, 
a za nim prawie wszystkie dzienniki fran- 
cuzkie podają program polityczny Rouhe- 
ra, dając mu szatę żartobliwą. Podają go 
bowiem jako manuskrypt znaleziony w je- 
dnym powozie między Compićgne a Pa- 
ryżem. Główne zarysy tego programu są: 
zwołanie izby na dzień 8 listopada; u- 
mniejszenie budżetu wojny o miljon; bez- 


z 


dobro całego państwa; 

„ze względu, że wniosek przez sejm na 
mocy $ 19 statutu krajowego: w dniu 24 
września r. 1868 uchwalony, pożądanego 
nie odniósł skutku: 

„Sejm królestw Galicji i t..d.- przy u- 
chwale swojój z dnia 24 września 1868 r. 
obstając, wniosek w nićj zawarty ponownie 
na mocy § 19 statutu krajow. uchwala.“ 

Dwie rzeczy zasadniczój wagi podnie- 
sione są w powyższym wniosku. Najprzód 
ponowienie rezolucji, a powtóre uzasadnie- 
nie jój na $ 19 statutu krajowego. 

W kwestji ugody w Austrji zapisać na- 
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Liwów 18 październ. 
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wiodą do federacji. =O Niemcach zaś w 


Czego nowa Presse pragnie, to jest izby 
posłów z bezpośrednich wyborów i izby 
parów mianowanych przez cesarza — oto 


Trzy miesiące upłynęło od ostatniego 
posiedzenia sejmu węgierskiego. Kwe- 
stje, które sejm w krótkim czasie ma 
rozwiązać, są nadzwyczaj ważne i obszer- "eg n 7 
ne, a do tego preliminarze finansowe po fļżeniami rządowemi przygotowanemi na 
raz pierwszy przedłożone, dużo zabiorą |najbliższą sesję ciała prawodawczego, 


Ustawa o sądownictwie, o zniesieniu 
kary cielesnćj, o równouprawnieniu wszel- 
kich wyznań i urządzenie najwyższój izby 

Węgier pal- 


Klub lewicy przyjął przychylnie wspo- 
odezwę opozycyjnego 
dziennikarstwa. Tisza ma wnieść projekt 


Minister Lonyay przedłożył budżet fi- 
nansowy i żądanie dodatkowego kredytu 
150,000 na podróż cesarza. Iranyi wniósł 
interpelację, co rząd zamierza przedsię- 
wziąć, aby Węgry wyzwolić od zależności 


Mimo zaniechania demonstracji na 26 
rząd francuski robi wszelkie ostrożności. 
Wszystkim oficerom, będącym na urlopie, 
kazano przed 26 wrócić do pułków, ka- 


cóm jest, że półurzędowy Constitutionnel 
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dze zaręczyć, że nie ma wcale zamiaru |na ten cel listy cywilnój 2 miljonami; re- 


z. 


za plecami ministrów wchodzić w jakieś |wizja ustawy wyborczćj; rewizja artyk. 75 
osobne układy z Czechami; przeciwnie | konstytucji z roku viti; l 
pig m morawski korespondent, że hr.|urzędników za nadużycia władzy; miano- 
Taa. 


odpowiedzialność 


wanie merów na propozycją rady municy- 


Dzienniki centralistyczne walczą prze-|palnćj; nareszcie zmiana istniejącego u- 
aroda w celu zawarowania praw 


indywidualnych. 

W sejmie pruskim kampanja przeciw mi- 
nisterstwu o nową ordynacją powiatową. 
Mimo głoszonych szumnie frazesów, projekt 
rządowy poświęca zupełnie autonomją gmin- 
ną. Przeciw ministerstwu łączą się partja 
postępowa, liberalni (nationalen), dzicy i 
Polacy. Virchów scharakteryzował przedło- 
żenie w tych słowach: „król mianuje, a 
powiat płaci.* Minister handlu i finansów 
Itzenplitz dostał dymisję. Przyprawiła go 
o nią sprawa pożyczki kolejowćj. 

Powstanie w Hiszpanji rozszerza się mi- 
mo wielu porażek, przekroczyło już nawet 
cieśninę Gibraltaru. Donoszą bowiem, że 
w Ceuta odkryto głęboko rozgałęziony spi- 
sek przeciw rządowi. Wśród tego komisja 
z kortezów wysadzona, ma radzić nad usta- 
wą, względem wyboru króla. 


Telegramy „Kraju.“ 

Lwów 20 październ. Statut gminy 
lwowskićj i dodatek do ustawy krajo- 
wćj, normujący bezpośredni stosunek 
rady szkolnćj do sejmu, przyjęto jedno- 
głośnie. 


Ostatnie telegramy. 
Wiedeń 29 paźdz. Nowa Presse 
donosi, że sejmy krajowe zamknięte 
będą dnia 30 b. m. Rada państwa o- 
twartą zostanie dopiero z końcem listo- 
pada. Cesarz zamierza osobiście zagaić 
kadencję rady państwa. 


nych ław przed Schottenthor, byłybyj W Kotarze w Dalmacji ogłoszono 


sąd doraźny. 

Wiedeń 20 października. Neues 
Fremdenblatt oświadcza, że wieści o 
przesileniu ministerjalnem są nonsensem. 

20 paźdz. Kapelan Tirsch 
skazany został za zbrodnię obrazy ma- 
jestatu na czterotygodniowe więzienie. 


Paryż 20 paźdz. Między przedło- 


znajduje się projekt ustawy o redukcji 
wojska, Pozostanie Metternicha na po- 
sadzie ambasadora w Paryżu zape- 
wnione. 

Poseł Raspail zdecydowany udać się 
dnia 26 b. m. do gmachu ciała pra- 
wodawczogo (amator demonstracji! p. r.) 

Paryż 20 października. Cesarzowa 
opuściła Konstantynopol i udała się do 
Egiptu. 

Risano 19 paźdz. Dzisiaj zrana 
powstańcy po słabym oporze, spędzeni 
zostali z wyżyn ponad Risano ogniem 
karabinowym. | 

Bajonna 19 października. W Wa- 
lencji, po zawartćj kapitulacji i wejściu 
załogi do miasta, powstanie nanowo 
wybuchło. Powstańcy dali ognia, walka 
trwa dalćj; nowe posiłki wyruszyły ku 
Walencji. 

Komunikacje telegraficzne z Francją 
wszędzie przerwane, 

Florencja 20 października. Dymisja 
ministra spraw wewnętrznych Ferrarisa 
przyjęta. 

Kursa. Wiedeń 20 października, g. 2 m.10 
50/, zjednoczony dług państwa 58 90.— 59, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.90 — Lon- 
dyn 123.—.— Srebro 120.50, Dukat 5.85— 
Akcje kred. 238.50.— Lombardy 246.—.— 
Losy z 1860 r. 93.75. — Losy z 1864 r. 
113.50.— Akcje franko-austr. 85—. — Na- 
poleony 9.83.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
230.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
194—. — Akcje kolei półnoen.wschodnićj 
153.50. — Akcje Banku 704.—. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 85—. — Ak- 
cje banku jen. 41.—. — Renta w srebrze 
68.75, — Bank obrotu 108.—.— Tramway 
167.—. Akcje banku ang. 224.—. Wiedeń- 
ski bank handlowy —. —.— Kolej rzą- 
dowa 352.— Bank budowli 50.50.— Kolćj 
zachodnio-czeska —. —. — “Alföld 163.—. 
Wiedeński bank —.—. — Kolćj siedmio- 
grodzka 160.50. — Kolćj Rudolfa 161.—.— 
Kolćj pardubieka 156.—. — Kolćj północ- 
na 210.50. — Kolćj węgiersko - wschodnia 
83,—.— Galic. banku hyp. —. — An- 
glo-węgierskie —.—.— Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne 72.—. Usp. giełdy: mdłe. 


Redaktor odpowiedzialny * 
Dr. Ludwik Gumplowicz. 


Ceny zboża. 


Kraków. 
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Lit. A. Nr. 1. 
Do pana 


Gustawa Loebensteina 


dotychczasowego dzierżawcy €. k. docho- 
dów akcyzowych. 


Obrona własna jest moralną powin- 
nością; ściągnąłem na siebie nienawiść 
pańską, żem wystąpił za wzięciem dzier- 
żawy i akcyzy bezpośrednio na rzecz mia- 
sta. Przeciw osobie pana niedziałałem, nie 
było celem moim panu zaszkodzić; ale 
przeważny i przeważający interes miasta 
podnieść, wytłomaczyć i w prawie swem 
utrzymać. Tymczasem dowiaduję się: że 
pan knujesz przeciw mnie zemstę. Siostra 
mojćj żony, będąca kuzyną pana, opowia- 
dała mi słowa pańskie: „Cóż robi ten Ł..... 
już o to łożę starania: aby posady nie do- 
stał przy miejskićj administracji akcyz0- 
wój* pytam się pana dlaczego się pan chce 
mścić na mnie? pan dosyć bogaty, więc 
nie miałem powodu mieć względu na pań 
skie położenie. Dobro miasta miałem. prze- 
ważnie na celu pierw szćjlinii. Zemstą 
obrażasz pań cienie ś. p. ojca, który wła- 
suą siostrzenicę dał mi za Żonę, i który 
mnie przy boku swoim ulokował jako u- 
rzędnika, i obznajmił z tajemnicami swo- 
jemi od chwili wzięcia rogatek w r. 1850 
o czem w broszurze mojćj wspomniałem. 
Otóż szanowny panie i kuzynie! nie masz 
przyczyny do wywierania zemsty, niepowi- 
nieneś się tój dopuścić, bo tem samem 
szkodzisz miastu, pozbawiając go usług 
jakie moją przedmiotową znajomością u- 
sprawiedliwić potrafię, nakoniec sądzę: że 
teraz po utracie buławy nie możesz mi 
zaszkodzić, a różnica wiary, niepowinna 
stanowić pomiędzy nami przedziału. 
Racz par przyjąć wyrazy usząnowania 
z jakiem zostaję kuzynem i sługą 
Maurycy Wolff 
obecnie podróżujący ajent fabryk 
(757) Baruchowskich. 
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Najbogatszy i od wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA” 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 


posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, Za które 
jednoroczną daje gwarancję, Po cenach następnych : 


Genewskie zegarki kieszonkowe 


Damskie zegarki, 
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami 
Złoty +» LATY OLI 25—30" 
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z kryszt, szkłem. ..38—45 „ 


n n 
n 


zwany inaczćj 


z budzikiem połączony 20 c. więcój, 
Zegar wielkiego formatu, bardzo pięknie wykonany, 
Takiż zegar badzo ozdob., bogato dokorowany bijąc 
Zegar, z bardzo gustownie malowanym wierzchem, 


1 zegar średniój wiikOŚĆ” . . o - « Gee |, 5% 


„ Wydawca: Dr. Ludwik Gumpiowicz, 


Dla Prus i Rzeszy niemieckiój: ćwierćrocznie 2 talary 5 sgr. 
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| Regulator miesięczny......+***-**** 28, 30, 32 fl. 
Bp 13—18 [20 opakowanie pendułowego zegara .. .1 A. 50 ct. 


|aknratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary ZAMIE- | „zzz wzzw z wwE CEZ ACE 
|niamy natychmiast. 51(70-150)T. 


£ podw. kop. 8 rub..40—48 „ | SJag "Zegarki przyjmujemy również w zzz i Owczarnia zarodowa 


Za najlepszy dowód zadowolenia biorących u nas towary z prowincji 
posłuży wykaz pocztowy: w r.1867 otrzymaliśmy 15,000 zamówień, w r. 1868 
już 19,800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy. 


| A. Friedmanna 
wielki wspaniały bazar na Praterstrasse Nr. 26 


w Wiedniu, 


Wiers billigste Einkaufsquelle. 


Cudem naszych czasów 


są doskonale uregulowane zeg arki, które są sprzedawane Z dodatkiem kartki 
gwarancyjnćj, po następujących nadzwycza j tanich cenach, w celu jak 
największego roz powszechnienia. lie powinienby zatem nikt pomijać spo- 
sobności zaopatrzenia się w przedmiot tai w każdym domu użyteczny i nieodzowny. 


Każdy zegarek sprzedaje się pod gwarancją. 


Ozdobny zegar z pięknie ozdobionym szyld, bronz. i emal. cyferblatem . . - - » 
Takiż, z ozdobnię emaljowanym szyldem porcelanowym 
Tegoż sam gatunku, bijący godziny . . -> = 
z szyld, porcel. złr. 2 80 doS. a „2 
y godziny. - n 3 90do4 „ 50, 
dobrze.złoconemi ramami, lub rzeżbiony w 
ie szwajcarskich domków, bijący godziny sztuka po . « « « - 5, 6, 7, i 8 złr 
Zegary salon. brons, g postum. i kloszem szkłaunym, 


Wszelkiego gatunku zegary, nieobjęte niniejszóm ogło 

szych, jak w innych handlach, Dobrze uregulowany zegar Słoneczny Z kompasem podług 

którego reguluje się każdy mechaniczny zegarek, kosz 
nabyć możną jedynie 

w wspaniałym Bazarze A. Friedmanna w Wiedniu na Praterstrasse Nr. 26. 


KRAJ wartku 21 października 1869. 


4 Z CZ 3 


Prenumerować można na wszystkich pocztach: we Lwowie, w księgarni 
SEYFARTA i CZAJKOWSKIEGO liczba 50, Rynek główny — w Kra- 
kowie, w księgarni W. JAWORSKIEGO. 786(2-3) 


Dr, Oettinger 
przeniósł mieszkanie swoje na 


rynek główny 
do domu pod karpiem pod 1. 49, gdzie 
sklep Wgo J. Jahna, na pierwsze piętro. 
762(1-6) 


*3om ermounyatdo 1 a3Zpog 


JF- Tylko co wyszedł "WE 
J. 1. Kraszewskiego 


KALENDARZ GOSPODARSKI 


na rok pański 


1870 


i jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach w Krakowie, 


w è anker.........+«** 
W "w najlepszych gatunkach. "i w g K z ia szkłem . . . 60—60 A Skład główny 
dwójną k - 56 ; : 
pr- Na każdy je zegarek udziela się | ”  Remontoirs.. zał c AE A. BA 0-100 » | w domu komis. 8. Zawadzkiego, 
> gwarancyjny, owany o 2 fi. taniój.| ` z podw. kopertą 90, 100—110 „ ulica Wiślna N. 174/269. 
i Cena egzemplarza nieoprawnego 90 cent. 
Męzkie zegarki: IF- żazych, rozmaite inne gatunki 8 p eg 
Srebr. cylinder z 4 mda ida 10—12 fi. Pe skiw znajdują ślęrka skladzie. Oprawny 1 złr. 25 cent. 
z sprężynką.....----*-- 12—13 „ ieni =ncii imni 
s ja z obwódką złotą i spręż...13—14 „ Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia Snów a 4 promy: = Jmuje także 
n „  * 8må rubinami „....--- 15—17 „ za cenę 1fi. do 1fi, 50 ct.. administracja „Kraju. 764(1-8) 
» > = podwójną kopertą...'.15— 17 „ | Budziki po 7 A. 
n 7 „x krysstalowóm szkłem..14—17 „ | Budziki same zapalające świecę 9 fi. OORDE 
A auker z 15 rubinami.......--- 3 ..16—19 „ | Budziki z narządem do wystrzału i zapalania s 
E pae O wyp ee ją aa | świecy 14 fi. Dom komisowy i spedycyjny 
noa - : 24—28 7 | Wielki wybór paryzkich zegarów | Stanisława Zawadzkiego w Krakowie 
j mę, anker z krygztałowóm szkłem.18—25 „ 
a Eii podwójną kop. cał wajak. ta a 4 brązowych ulica Wiślna Nr. 174/269, 
irs z boku. ...28— t i stań 30 7 k ; ję 
3 Remontoirs, s podwójną kopertą. .35 -40 1 bijących sai pa m TY 28, 30, | posiada na składzie znaczną partję płócien 
» pomi z = sskłem,..30—36 4 N ? k u kład webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
» ker remontojr$. . . - «----- 38—45 „ ajwię szy skła Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie, 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub......-- 30—33 „ endułowych zegarów własnój fabryki które po cenie niżćj fabrycznój w całych 
»  „ ze złotą kopertą.....:.--- 37—40 „ p wy! ry s > 
anker z 16 rabinami.......----- 35—44 „ z dwuroczaą gwarancją: sztukach, pół sztukach i na łokcie sprze- 
»  „ lepszy z złotą obwódką ....45—60 „ | Raz na dzień naciągany. ....-..--*-* 10, 11, 12 fl. dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 
"E E. ną Bopita serres 55—58 „ |Co 8 dni.......-:-» 16, 17, 18, 19, 20, do 22 A.|i inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
5). 0 WR WAR ge ea PAAP „. bijący pół i całe godziny. -30, 33, F a dymki miciane, drylichy, obicia wełniane 
„ 90, n 2 bijący kwadranse i godziny .48, 50; 56 f.| na meble, korty zimowe, znaczną ilość 


szalów tkanych w guście tureckim — her- 
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolników 


Reparacje  uskutecznione będą z wszelką | w Czerniowcach i inne artykuły. 669(17-20'! 


w Hiujczu 


pod Rawą Ruską 


ma do sprzedania kilkanaście baranów 
dwóletnich pochodzenia z Siedlisk , tomi- 
towanych przez Wgo Karśniekiego po ce- 
nach od 20 do 45 złr. w. a.i 1 złr. na 
stajnię. 1761(1-2) 


650(VI.) —11 


Stephanspi 


Wiedeń 


1 złr. 40 c. 
non jar Ecę © OARS 1, OB s 
kiisć R KAL E 


WAW, a e 


bardzo piękne, szt. 2 doŻ » 8 » Gładki Poplin w różnych kolorach 

"p 4: p050,3 ? 

połączony % budzikiem, który OSY 
złr. 


s» a QaRa 07: 


Ciemna w różnego koloru paski Ta 
Gros grain w różnych kolorach — 


abiamant 


tuje tylko 26 e. Powyższych przedmiotów 


| W Wiedniu am Graben Nr. 3. | 


Najlepsza sposobność kupienia 
zum Hironprinzen von Oesterreich 


Podpisany 
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 
yF fabrycznych, niżćj kosztu, WE 

a mianowicie: 


Perkale ciemne i jasne 30 cent. łokieć wied. 

Mohair glaces w najlepszym gatunku 40 i 50 cent. łokieć wied. 
Najlepszy szkocki Poplin 50 do 60 cent. łokieć wied. SEI 
Sultan raye, przedtem 1 złr. 60 cent, teraz 60 cent. łokieć wiedeński. 


NE OOO 


ing" Jedwabne towary ME 


Czarna elegancka suknia (z gwarancją co do gatunku) 18 złr. 


Sg” Próbki na żądanie przesyłają się odwrotną pocztą. Pu 


* 


aaa A DOM zleceń Rolników w Czerniowcach 


siellera U Alta, ER podaje do powszechnéj wiadomości, 
posiadacza nagrody państwowéj iż jako Zakład handlowo-bankierski 
, poleca o, załatwia wszelkie czynności handlowe i bankowe, 
na porę jesienną i zimową 760(i -3)T. Br. A. Gosikowski. 
w najlepszych gatunkach 


SUKNIE MĘZKIE 
o cenach: 
Surduty jesienne 
najmodniejszego kroju 
SI" zir. 10 w. a. "WG 


JEJ STREEP REG TODAY 
Najtańsze lampy, 


Elegąncki surdut zimowy z ; z 
z wybornój materji i dobrze podwatowany © HANDEL LAMP | NAFTY ja 
SE” zir. 18. = (=) 
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 w r a 8 
Surduty wierzchnie jesienne 8 30 | Wł d ł k k 
Ubrania jesienne. -s . +: - - - = 16 „142 = a S awa OrCzewS$ ieg0 N 
Surduty jesienne (Sakeau). p © zat zań R o 
to Aira ŚW = D ulica Florjańska Nr. 362 < 
zcze i haweloki ...... O : 
AaS AiR EOIkiS T.. * iero ik Y został świeżo obficie zaopatrzony © 
Surduty zimowe eleganckie „ 14 „p 50 — s k Q £ 
during simowo cego > t4 = 3 MA 5 | w nowe poprawne; piękne a' tanie lampy |= 
Surduty do polowania .... p 6 + 28 U 2. 
Sardaty „strzeleckie .. .- -- - stała cena słeo10 g | salonowe, stołowe, wiszące i ścienne, oraz w różnego rodzaju wazy, | © 
A AIAT dowy wat kaneciar. n 4 » = © kule, tulipany, klosze, cylindry, it.d., i sprzedaje takowe po nader > 
Surduty dla księży ...---- „ 16 2 30 N nizkich cenach z zaręezeniem. = 
Surdyty wierzch. dla księży „ 18 n 50 O | Biorqcym większemi par(jami, odstępuje 
Futra miejskie ......-.-- „ 40 „200 2 odpowiedni rabat 726(8-4 cu 
Futra do podróży ....---- „ 36 „ 200 © x gz = 
Tużurki salonowe ..----- Padł. ow ;80 = Wszelkie zamówienia z prowincji wykonywa najpunktualnićj © 
Ny fæ 
Fraki i surduty... s... „ 14 „ 80 - z 
Kolorowe żakiety salonowe „ 19 p 28 
Czarne ubrania salonowe 
kompletne........- mar 14:45 

Spodnie zimowe .......-- noś EPSE) 

x jesienne ......... BREE WYCOFA 
Kamizelki w różn. gatunk. „ „ 0 
Kamasze ......1:+:1+*::* » 250 „ 8 onto MED mopy RoT 
Bluzy oficerskie .....-.--- E AES 


Zawiadomienie. 


KR O 
i W skutek upadku i zarządzenia konkursu na majątek fabrykanta Henry w Paryżu 
jest do wyprzedania 


nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy 0 wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 


o trzecią część niżój oszacowania 
cały wiedeński skład komisowy francuzkich białych i lnianych towarów. 


od nas kupione sani, jaktylko w Termin wyprzedaży rozpocznie się 4 października 
Cenniki ają się na żądanie franko o 8 rano i dni następnych w wielkim 


P green e suknie dla mniéj zamo- - Bazarze towarow lnianych l bielizny 


| 
| gag” Przy zamówieniach oprócz oznacze- | 


żnych, są po bardzo przystępnych cenach È ą i 7 
ce 5 Pm w Wiedniu, Stadt, Goldschmidtgasse, Nr. 8, Parter, 1 piątro. 
wach lace jeee Msc Taleo- | Zarazem komisja konkursowa ogłasza fas na sprzedaż wystawionych towarów % za- 
szy towar obok naj dokładniejszego wyrobu, wiadamia, że cały skład także en detail wyprzedany będzie pojedynczo po cenach następnych. 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem tuzinów frane. batyst ch chustek sztuk białych kolorowych koszul :z 
utrzymać dawno już ustaloną reputację Bi, 2000 gustownie, w różnych kolorsch ozdo- 3000.55: najnowszego kroju, pierw sze 
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszowy bnych , eleganckich, zarówno dla mężczyzn, jak | z gorsami w zakłady, nartpne g gorsami kolo- 
polecić się względom Szanownym naszym i dla dam —- tuzin tylko 4 złr. 80 cent. Na żą- rowemi podług ostatnićj mody po złr. 1.50, 2.50 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich danie sprzedaje się także pół tuzina, 2.80 do 3 złr. 


sztuk lnianych koszul damskich naj- 
5000 rozmaitszego kroju po złr. 1.70, 2.80 
3, 3,50 do 4.50. 
500 białych obrusów na 6 osób po 1 zir. 
50c. 
tuzinów białych lnianych stołowych 
300 serwetek po 3 zir: 60 cen, s 
35 tuzinów białych lnianych ręczników po 
4 złr. tuzin. f 
500 sztuk lnianych kuchennych ręczników 
sztuka 30 łokci po 5 qêr. 
500 sztuk ciężkiej czysto nianćj weby z T602- 
500 japońskich, białych, szklanno batystow. 9 néj przędzy na 12 koszul damskich A 
chustek z eleganckim atłas. brześkiem, łokcia: szerokiej po 17 złr. najcięższe w naj- 
każdy tuzin w osobnem etui — 12 sztuk razem | lepszym gatunku złr. 5 
z pudełkiem po 5 złr. 60 szluk 5/, łokcia szerokiej Inianej weby 
200 tuzinów białych „Damast Thee“ albo 46 kompl. wiedeńskich kci, 17 złr. 
desserowych serwet, cały tuzin 2 złr. 450 szluk bardzo pięknej belgóskiej lnianej 
Serwety do kawy, kolorowe czerwone lub niebies. batystowej weby "la „tok. szerokiej 50 
po 150 ct. NE 


à ? L je kompl. łokci wied. po 30 „4 do way 

sztuk szerokiój 5/, koronnój weby, szłuk majtek damsk. z perkalu szyT” 

350 łokci wied. PB ak p na 360 lingu i płótna lub dobrego barchetu, 

damskie jak i męzkie koszule, jak i piękne po- najlepszego francuzkiego kroju po złr. 

szewki i prześcieradła, w ciężkim gatunku po 2.50 2.80c. 

20, 24 do 27 złr. 3000 sztuk damskich gorsecików nocnych 

s) sztuk ciężk. domowego płótna rygskie- najlepszego kroju, powabne) formy, 
go lmu,w najcięższym gatunku, 30 łokci | eleganckich po zir, 1.60, 2.50, 2.80, 3do 3.500, 

komplet po 8.50, 960 do 11 złr. 5 szluk lnianych koszul nocnych dams: 

3000 łokci szyrtyngu, perkalu i płótna z długiemi ramiennikami, £ kólnie- 

A w resztkach po 20 i25 cent za 1 

OKteć, 


rzami i mankietkami, pojedyncze i haftowane 
Nakrycie na stół, garni Imiane, cwilicho- 


po 3, 3.50 do > koh, Jak. również 
sztuk eleganckich, ja onież i po- 
we, adamaszkowe na 6, 13, 1 i 24 osób, serwe- 1500 jedynczych spódnie damskich po ce- 
ty i obrusy w jednym deseniu po połowie ceny. nach nadzwyczaj niskich, i A 
5000 sztuk nianych koszul męzkich od naj- 00 sztuk francuzkich trykotów, jak 
piękniejszych do powszednich gatun- ) 
ków z płótna, wielkości podług upodobania — 


również flanelowych kaftaników 
i dla dam i mężczyzn po złr. 1:80, 2.50, 3,50, 
ye s po złr. 1.70, 2.50, 2,80, 3 złr. 3.50 
o 5 gtr. 


zadowoleniejm, odpowiemy ich zaufaniu, 


tuzinów prawdziwych francuskich bia- 
Oczekuj ;0'jak najliczniejszych zamówień, | 900 
| 


łych lnianych chustek, od zwykłych do 
najdelikatniejszych | ojcze — Cały tuzin po 
po 2 złr, 250, 3, 4 do 5. Sprzedaje stę także ipo 
pół tuzina. 
1 30 tuzinów prawdziwych brukselskich bia- 
łych lnianych batyst. chustek dla męć- 
czyzn i dam, najcięższy gatunek, cały tuzin po 
4 50, 5, 6 do 7 ztr. 
370 tuzinów franc. chustek batyst. z brzeż- 
kami gustown. we wszystkich kolorach 
cały tuzin po złr. 4.50 i 5.50 


zostajemy z uszanowaniem 
i ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 668(21-?) 
Gruben N. 3, zum „Stock im Eisen,“ 


B= ad: 


atz Nr. 7. 


Wiedeń 


od 60 cent. łokieć wied. 
do 5, podobnież majtki. 


Przesyła się za pobraniem pocztą do wszystkich głównych t małych miast w catéj 
monarchji austrjacko-węgierskićj -— oparkowanie gratis. 
jący za summę 50 złr. otrzymają w dodatku obrus i 6 serwetek. Kupcy przy 


A Kupuj | 
większych zamówieniach będą mieli policzone kasowe skonto. 


ffta łokieć 1 złr. 50 cent. 
łokieć wied. po 2 złr. 50 cent. 


se . 
$ M aller. | 113(28-24)T | Przełożony o 
gjwyboru wierzycieli wielkiego bazaru płócien i bielizny. 
700 (4-2) Wien— Gołdschmiedgasse Nr. 3. 


Rok 


ELFRIDEN 


; Dziennik 
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny a 
MASZYN > MASZYN BANK HIPOTEC ZNY l: 
) ża - % W Austr; 
N y W Prusai 
a SNK . We Fran 
do szycia KĘ do szycia | | Mac 
ja wydaje we Lwowie i przez filie podzk 
w najlepszych gątunkach, różnych systemów, | i P P 
e eeaipeni e w Krakowie, Czerniowcach, Biale, Tarnopolu i Samborze | ses 
nabyé można po cenach fabrycznych Ą ofii 112; . RNA 
W HANDLU TOWAROW GALANTERYJNYCH począwszy od 20" października 1869 r. 
Ferdynanda Schaitter w Rzeszowie, Assygnacje Kasowe vi 
gdzie i nauka szycia, rozbierania, czyszczenia i zestawienia maszyny 4, procentowe wypłacalne w S$ dni pe wypowiedzeniu 
udzieloną być może. 750(1-3) 5 $ 14 at 
7) » 13 11 Ł2) zne 

5 la » " n 30 » » » zeli isto 

- 6 3 PŁ) 7 60 ” EE] 11 żeli nie 

' ść jeżeli rz 
UNI A Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj p 

3% ; : w obiegu będace, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na niezanfa 

Pismo poniyozne, i jedną z drugich dwu kategoryi. e e 

wychodzi we Lwowie od dnia 15 września trzy razy tygo- prawo 
duowo: we Wtorki Czwartki i Soboty o godzinie Lwów 18° października 1869 roku. poty 
gej po południu. Ai 

Prenumerata wynosi: ; 

W miejscu: od dnia 15 września do końca r. 1869 2 złr. 35 ct. pocztą 2 złr. 90 ct. TCA pyrekcj a. 3 
P od dnia 15 wrześn. „n marca 1870A cph „ 0» SE qoterpe 

A rocznie  /839— w» 9„ 60, Aao h al ali uaa dwa aa „EDA! aa A i 

a9 ćwierćrocznie 2 „ — » » 2„ 40; E KOMISA 

półrocznie . 4 » — » » 4m 80 |czzeseemeeeeeee maanen : jekką, 
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